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c z a s u ? .
Polska, a zwłaszcza Małopolska i Kon­

gresówka, z dawien dawna słynęły z za­
niedbania, ubóstwa i biedy.

W zapomnianej już dziś, aie wcale me- 
przestarzałej jeszcze książce, pod tytułem 
,»Wędza Galicji w cyfrach* stwierdza S. p. 
St. Szczep ano wski, zgodnie z prawdą, że 
podczas gdy na Anglika przypada zbcża 
6 ctn. rocznie, Niemca 5 ctn., to na Mało­
polanina tylko 2 i pól ctn. — Rocznie przy­
pada na dorosłego człowieka 45 kg białka, 
20 "kg tłuszczu, 180 kg części mącznych.

Stosunek ten przyjęty został w Anglji 
.w domach przytułku dla ubogich.

W Galicji przypadło przeciętnie na 
[mieszkańca biahea 20-4 kg, tłuszczu 14 kg, 
[części mącznych 12 kg, a więc znacznie 
mniej, niż na nędzarza w przytułku w Anglii.

Takie to było bogactwo i raj Polaków 
przed wojną.
| Inny ekonomista polski, dr H. Diamand, 
w broszurze swej, zatytułowanej »Poioże-

nie gospodarcze Galicji przed wojną*, wy­
kazuje, że ludność Galicji, stanowiąca 27% 
ogółu mieszkańców państwa austrjackiego 
płaciła z powodu ubóstwa podatków bez­
pośredni )h tylko 10e/0, natomiast kosztów 
egzekucyjnych 56%.

Gdyby nie wyjazd na Saksy i do Ame­
ryki, oraz łatwość kredytu długotermino­
wego, ludność polska skazaną byłaby na 
śmierć głodową.

Mimo dopływu pieniędzy z zarobków 
zagranicznych bieda była stała i uporczy­
wa, nie było nieraz na sól, na naftę, przed­
nówek dawał się tak dotkliwie we znaki, 
że ludzio wprost wyglądali wojny, myśląc, 
że po wojnie się im poprawi

No, i poprawiło się — pożal się Boże.
W całym świecie widzimy zastój, bez­

robocie, deficy t w budżetach państwowy cli, 
niezadowolenie, narzekanie, wrzenie.

Ozy w Polsce może być inaczej, lepiej ?
Wszak tu na ziemiach polskich sza­
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lała zawierucha wojny. Szkody, wyrządzone 
przez wojnę światową narodowi polskiemu 
wynoszą ponad 73 irdiaidy 916 miljonów 
franków, w czem 61.950,400.000 franków 
przypada na szkody i straty prywatne. 
Mając to wszystko na uwadze zapytajmy 
z ręką na sercu: »Czy nie popełniają nik-  
c z e m n o ś c i  te wszystkie pluty, wrony i 
gawrony >z wroniego gniazda* ze Stapiń- 
skim na czele, krzycząc i wrzeszcząc na 
całą Tolskę: * Piastowej winni, Witos wi­
nien wszystkiemu złu, jakie w Polsce się 
szerzy»?

Gorzej.
Gzyż nie popełniają z b r o d n i  p r z e ­

c i w k o  w ł a s n e m u  p a ń s t w u  p r z e d ­
stawiając rzekomy raj przedwojenny p od  
o b c e m  p a n o w a n i e m  p i e k ł u  dnia dzi­
siejszego w P o l s c e  n i e p o d l e g ł e j ?

Znaczy, że żałować wypada, że mamy 
swoje państwc — oczywiście, kto, jak Sta- 
piński, Bryl, uważa, że Ojczyzna to pełne 
koryto, a jak koryto puste, to trzeba kwi­
czeć — ten ma powody do kwiku w bród.

Źle jest w Polsce, ciężko, głodno i 
chłodno.

Dużą winę ponoszą Sejmy oba, rządy 
polskie, ale gdyby Sejrn i rząd były naj- 
idealniejsze, sytuacja nasza gospodarcza 
byłaby ciężką, bo wszęd2ie jest trudną 
niepomy ślną.

Poco w takim razie swoje państwo?

Jaka różnica między obcym rządem a swo­
im, niewolą a wolnością?

Pod obcem panowaniem mieliśmy złe 
d z i ś —bez nadziei na lepsze jutro,  w swo- 
iem państwie mamy z łe  dziś,  ale nadzieję,, 
a n a w e t  p e w n o ś ć  na l e p s z e  jutro.

Nie wolno mówić, jak często się teraz 
słyszy:

»Jest nam tak źle, że gorzej być nie 
może wszystko nam już jedno, co będzie 
jutro obojętne, czy w Polsce będzie obcy 
rząd, czy polskid

Państwo jest wspólną własnością nie- 
tylko żyjącego pokolenia, ale także tych, 
które przyjdą, naszych synów i wnuków, 
tego wielkiego i świętego dziedzictwa uszczu­
plać nie wolno, tracić je jest zbrodnią prze­
ciwko swym dzieciom, przeciwko narodowi.

Jost źle, jest ciężko dziś, ale tak róbmy, 
żeby jutro było lepiej, a pojutrze dobrze, 
Od nas to tylko zależy, w s p ó l n a  mo c  
zdoła nas ocalić i zgotuje nam lepsze jutro.

A ta wspólna moc płynie z umiłowa­
nia i wiernej służby prastaremu nakazowi, 
który dotąd zachował całą swą siłę i moc:

>Salus reipublicae suprema lex esto«. 
Dobro Rzeczypospolitej niech będzie naj- 
wyższem prawem i obowiązkiem Sejmu, 
rządu i całego społeczeństwa, a wówczas 
dzisiejsze zło napewno ustąp' lepszemu 
jutru.

J a n  J 3 r o d t

H i s  p o s t ę p o w i .
Ślady niewoli politycznej narodu polskiego wszę­

dzie są wi&oczne. Inaczej bowiem Polska wyglądała 
w dawnym zaborze austrjackim, a zgoła znów odmien­
ni ej w dwu innych dzielnicach, t  j. niemieckiej i ro­
syjskiej, stan ten się przedstawia.

Ile razy jestem na wschodzie Rzeczypospolitej, 
patrząc na wygląd miast i wsi, widząc tu najczęściej 
urodzajne ziemie i mogące dawać wspaniałe plony, 
a z  tern i zamożność, dostatek i dobrobyt wsi, a z tem 
’dące w parze także bogactwo miast, gdy cię na pierw­
szy rzut oka widzi wręcz obraz przeciwny, naruwa i ię 
natychmiast pytanie, dlaczego tu takie opuszczenie, dla­
czego tu taki brud, niechlujstwo, nieład, brak wielu 
najprymitywniejszych potrzeb, cechujących niejako icb 
mieszkańców, jako niedbaluebów i ludzi o bardzo ma­
łym stopniu kultury?..,

Inuy oczom naszym przedstawia się widok w za­
chodniej części Polski. Tam miasta w niezem niepodobne 
do miast na wschodzie, a wsie, to wprost niema porów­

nania do wsi wschodnich. I  jeżeli smutny, przygnębia­
jący nastrój ogarnia człowieka, widząc taką wszędzie 
olbrzymią masę niedbalstwa na wschodzie, to patrząc 
ńa olbrzymi postęp tak we wsi, jak w mieście, jaki 
panuje n? zachodzie kraju naszego, człowiek zdumiony 
pyta się sam siebie, czem sobie wytłóuaczyć te olbrzy­
mie różnice, ten rozwój wysoki rolnictwa, te wspaniale 
szosy, drogi i trakty, te bogactwa w budynkach i in­
wentarzu żywym, a bardziej mszczę martwym właści­
cieli gospodarstw rolnych? Skąd się to wszystko wzięło 
i jakim sposobem?

Niedawno odbywały się w Poznańskiem i na Po­
morzu wybory do Sejmików. Wyjechałem przeto w tamte 
strony na zgromadzenia, aby pogadać z ludźmi tamtej­
szymi o znaczeniu Sejmików dla ludu i prrytem wska­
zać im cele i środki działania, potrzebne do przepro­
wadzenia z korzyścią dla ludu wyborów do ciał samoi 
rządowych. Przytem miałem sposobność zaznajomić się 
ze stosunkami, tam będącemi, które nhtylko we mnie,
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ale u Każdego MaJopolanina, czy obywatela z byłej 
Kongresówki muszą 'wywołać wyrazy zdutmenia na 
widok tego, co się tamże daje zauważyć. Zajechałem 
do miasta Kartuz, a stąd kilka stacyi koleją, następ­
nie piechotą 5 -czy 6 kilometrów do pewnej wsi na 
zgromadzenie. Znalazłszy się we wsi, iiq  uo miejsca, 
gdzie zebrani obywatele czekają już rozpoczęcia prze- 
zemnie zgromadzenia. Na zapjtar ie gdzie się odbędzie 
nasza narada wskazuja mi na dom, niczem prawie się 
nie różniący od innych, gdyż jest on taksamo piętrowy, 
jak zresztą wszystkie mne domy we wsi i taksamo 
murowany, a tylkc napis mający na sobie: „Oberża". 
Wchodzę. vuęc do tejże oberży. Jest to lokal, mający 
kilka pokoi gościnnych do przyjmowania gości w czasie 
zabaw, a także w razie potrzeby i do przenocowania 
tychże na czekających stale przygotowanych i z czystą 
pościelą łóżkach. Ubikacyj wszystkich mieścił dom ten 
8, a Dooadto wielki salon na zabawy, festyny, zgroma­
dzenia i przedstawienia. Zobaczywszy ten salon u ober­
żysty, a więc u pojedynczego gospodarza i to salon, 
jakie u nas nie wszystkie „Domy ludowe" posiadają, 
salon, jakie tylko w dużych miastach Tow. „Sokół" po­
siada, olbrzymi, obszerny i wygodny na zgromadzenia, 
zadaję sobie pytanie: Co jest tego powodem, że tam 
zsy k ly  „karczmarz" —  mówiąc po małopolska —  na 
taki gmach mogi sobie pozwolić, pudczas gdy u nas 
nie każda nawet gmina na coś podobnego mogła się 
zdobyć. I  nie znajduję na to odpowiedzi jako laik i nie 
znający warunków, w jakich obywatele tamtejsi i żyli 
i  żyja.
ł Uważając jeanak sprawę te za bardzo ważną ze 
stanowiska społecznego dla Polski, zwłaszcza dla dwu 
innych dzielnic, przychodzę do przekonania że o t<*m, 
j a k i e m i  S DOs o Da mi  z d o b y w a l i  b r a c i a  n a s i  
w  P o z n a ń s k i o m ,  n a  P o m o r z u  i n a  Ś l ą s k u  
G ó r n y m  s w ó j  o b e c n y  s t o p i e ń  z a m o ż n o ś c i ,  
powinni nas oni sami z tem dokładnie zaznajomić i za­
poznać: co jest i było tego przyczyną, że choć gleba 
am daleko gorsza od naszej, oni wzrośli w taki olbrzymi, 

dobrobyt, a my, mimo wysiłków pewnych jednostek, nie 
mogli:'my im lorównać przynajmniej pod względem 
gospodaiczym? Dlatego będzie rzeczą bardzo pożyteczną, 
gdy o tem wszystkiem opiszą nam to ściśle i szczegó­
łowo tamtejsi społecznicy z pośród włościan i drobnych 
romików w książkach i broszurach, które my tu powi­
tamy ze szczerą radością i zadowoleniem, uważając je 
za cenny dla nas drogowskaz i wypróbowany przewod­
nik, z p imocą którego chcemy isć w miarę sił, środków 
i możności śladem ich autorów ka budowaniu tego, co 
Lotąd u nas jest jeszcze w zaniedbaniu. Nie możemy 

bowiem patrzeć na tc ze spokojem obojętności, z lekko­
myślnością, że zachodnia polać Polski ma inny wygląd 
od wschodniej, a nawet środkowej. Naszem zadaniem 
ju si bjć zacieranie różnic, wyrównywać odrębności, 
tworzyć jedmMtą państwową całość. Chcemy, aby w ca­
łej Polsce było pięknie i dobrze, sytnie i dostatnie.

Opisy, sięga^ce możliwie jaknajdal szej przeszłości, 
nmgą nam wiernie przedstawić ludzie starsi wiekiem, 
władający dobrze piórem, albo też ci, którzy zapamię­
tali największy ruch, jaki się dokonywał na wsiach 
polskich, przeobrażając je na otopień, w jakim się. one 
obecnie znajdują. Pisać należy szczerą prawdę, bo ta 
tylko ma zawsze wartość. Opisy te mogą mieć wielką 
Wartość dla rząda, dla Sejmu, dla wszystkich pracow­

ników tak ideowych, jakoteż i osobistych przekonań.1 
My się tu nie wstydzimy przyznać, że nawet zamożni 
gospodarze mamy domy za małe i ciasne, jedno- lub 
dwuizbowe i nieraz nie powoduje tego bieda lub brak 
fuuuuszów, ale przestarzały zwyczaj czyli konserwatyzm 
jest tego przyczyną, ale dziwnem naw się to wydawać 
musi, gdy bracia nasi w Poznańskiom mogli się aż na 
takie obszerne zabudowania zdobyć. Będzie to dla nas 
rzeczą niezwykle ciekawą o tem wszystkiotn się dowie­
dzieć, a także powinien o tem wiedzieć i nasz rząd, 
aby, mając to przed oczami prowadził taką politykę, 
dzięki której mogłaby większość obywateli w  Polsce 
iść wzorem braci na zachodzie.

Nasze organizacje ludowe rolnicze, społeczne, po­
lityczne w tych częściach Polski, gdzie stoją dziś wy­
żej swoją zamożnością, spełnią bardzo piękny czyn, 
gdy wysznkają wś\’ód siebie ludzi, zdolnych do pióra 
i nakłon:ą ich do opisów i te ogłoszą drukiem na to, 
abyśmy tu z tego mogli się uczyć, co czynić nałoży, 
aby im jaknajprędzej dorównać, a teirsamem zatrzeć 
te obecne nieporozumienia dzielnicowe, jakie się jeszcze 
często spotyka. Prosimy bardzo o to wiadomości i na 
nie oczekujemy, oby tylko niedługo czekać nam przyszło.

Jan Sóbeb, poseł na Sejm.
(Dokończenie nastąpi).

Co to za potęga?
Nieodżałowany ś. p. W yspiański powiedział wiel­

kie zdanie; że „chłop ootęg? jest i  basta, bo pochodzi 
z rodu Piasta". Będąc od wieków poniewierani, uw a­
żani za lepszy gatunek bydła roboczego, nieśw iadom , 
bez żadnej oświaty żył ten  nieszczęśliwy stan  tyle wie­
ków bez nadziei poprawy, zalewając swe troski śmier­
dzącą gorzałą, w której była jedyna pociecha. A lubo 
konająca Polska miała ludzi, którzy chcieli coś bodaj 
dla ludu zrobić, było to  już zapóźno i nieppitem, to też 
słusznie pisał w r. 1863, były polski oficer z r. 1831, 
a  później ks. biskup Luawik Łętowski, szlachcie: „Szla­
chta chcieliśmy od pól w ieku zgóry kraju, ale nic do­
brego dla ludu. Chłop dziś swój proces w ygrał bez nas 
i  nie dla nas, a  Opatrzność sprzęgła do tego Moskali 
z  socjalistami i komunistami, jed n o  dla tego, co się 
o itało  całe w  Polsce, to  chłop". (Miscelenea 1863, */«)•.

Od powstania styczniowego, w Macopolsce, za­
częto budować szkółki dla chłopskich dzieci, i dziwna 
rzecz, że ten sam biskup pisał *v r. 1363: „K to chłopa 
uczy na książce, uczy wołu tańczyć. Lepszy mi chłop 
z cepem, niż nad książką. Unneć chłopu czytać, nie za­
wadzi, ale pisać, — nie w :em poco? Ale jak  było to było 
połóżmy n a  przeszłej naszej doli kropkę i dajm y spokój 
tym; co tak  błądzili, świadomie czy umyślnie. Dożyli 
chłopi tego,_ że ma ją równe praw a z książętam i i hra­
biami i dopiero dziś możnoby powiedzieć i zaśpiewać: 

Czegośmy^ pożądali, tegośmy doczekali Alleluja!1* 
Sąśmy najliczniejszą k lasą w Polsce, moglibyśmy b jć  
potęgą, ale ze smutkiem muszę powiedzieć, kończąc 
i życie i  zawód polityczny, że „daleko kusy od zająca!" 
Nie kandyduję już do żadnych godności, nie mam oso­
bistych. czy partyjnych celów, ale za tyle serca, co mi 
f e t  cła chłopi tyle la t oaazywali, chcę powiedzieć pra\y-
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'dę, żeśmy nie potęgą, ale słabsi politycznie, niż part ja 
robocza, miejska czy żydowska, i ci będą rządzić nami, 
czy chcemy czy nie. A dlaczego? — Za dużo mamy pre­
zesów, klubów, a wiadomo, że lepszy jeden wódz głupi, 
niż m ądrych dziesięciu! Porozłaziliśmy się, albo lepiej 
powiedzieć, podzielili nas różni macherzy polityczni 
umyślnie na kluby i ldubiki, kręcą nieszczęśliwym chło­
pem, jak szewc butem, a ten nieświadom nam e t tego, 
że gdzie Kucharek sześć, tam niema co jeść, pochleb­
stwami, przez „prezesów11 karmiony, nie umie położyć 
i emu końca. Namnożyli ci opiekunowie „biednego lu- 
du“ gazetek, w których babrze chłop chłopa najmie- 
sluszniej, ciesząc się, że mu „wypłukał żołąd“ , a nie 
wie. że sobie w twarz pluje. Posłowie, co Irocba prze­
rzucają się z klubu do klubu, niby te kwoki, szukając 
wygodnego gniazdka, a  czy to widzimy n. p. u socjali­
stów  i -w innych klubach? Nie, tylko chłopscy posłowie 
dają przeciwnikom takie widowisko, I  z bólem serca 
odchodząc z areny politycznej muszę powiedzieć, że jak 
się chłopi nie zmiarkują to smutna będzie ich dola. 
‘A  może liii ktoś powiedzieć: Kuba! a tyś Stępińskiego 
nie porzucił kiedyś? Tak było, a dlaczego, to posłucha j­
cie: Pan Szczepański pisząc o ruchu ludowym i jego 
działaczach, powiada, że p. Stapiński odejście moje oci 
niego, przypisywał pieniądzom p. Drogosza, które ja ­
koby tenże mnie dawał. Dat nie podaję, ale było to je ­
szcze w Wiedniu. Byłem ślepo wierzący w robotę poli­
tyczną p Jana, który co prawda, to rawda miał ongiś 
duże zasługi w ruchu ludowymi i tego mu nikt nie za­
przecza. J a  ślepo wierzyłem, że o nic mu innego nie 
idzie, ani o godności, ani o tyluly, tylko o dobro ludu. 
Gdy przeciwnicy jego, i ruchu ludowego, zwalczali jego 
osobę, walczyłem, jak wiadomo słowem i piórem w naj­
lepszej, bezinteresownej wierze. A lubo dochodziły mię 
z różnych stron wieści o jego różnych krętactw ach fi­
nansowych i politycznych z władzami austrjackiemi. 
to  uważałem za oszczerstwa, których niestety w poli­
tyce używali i dotąd używają.

P. Długosza znałem z opowieści p. Jana, który 
opowiadał mi, „jaka to dobra szynka p. Długosza i jak 
się obaj ubawili i t. d.

Koledzy parlam entarni wiedząc o mem ślepem 
przywiązaniu do p. Jana, półgębkiem szeptali do siebie 
o nim, co mnie (wielce bolało. A p. Jan  lubo wiedział, co 
o nim niektórzy koledzy myślą, nic sobie z tego nie ro­
bił, ale cale godziny gryw ał w kręgle w centralce z p 
Bazjdewskinij korespondentem „K urjera Lwowskiego", 
popija jąc czarną kaw ę. Nad rzedł dzień, w którym  klub 
nasz imał wybrać dwócn kandydatów  do delegacji. 
P. Jan  chciał był, być delegatem, ale kręgle nie dały 
mu czasu pogadać wpierw o tem z kolegami, a ja widząc 
co się święci, poszedłem do kręgielni, by mu powiedzieć 
co się tam  święci. To go wcale nie przestraszyło, ale 
mię uspokoił mówiąc dosłownie: „Kubuś! bądź spokojny 
ja  tam za chwilę przyjdę, to wszystko będzie dobrze"! 
Znając jego spryt, poszedłem do parlam entu spokojny 
O niego. Przybywszy p. Jan  do klubu, powiedział: „Moi 
panowie mamy wybrać dwóch kolegów do delegacją 
spodziewam się, że mig wybierzecie!

Zaczęł śmy glosować i osłupiałem, gdy wynik po 
kazał co inuego, -,e mój kochany prezes Jaś legł tu  jak 
 ----------------

ł) Piszę to z zapisków ówczesnych.

placuszek. Zbladły prezes wstał i powiedział: „A skoro 
tak się stało, to rezygnuję z prezesury klubu i wybierz­
cie sobie innego". To mówiąc opuścił klub, a ja mówij 
łem: I cóżeście zrobili najlepszego? a  koledzy chłopi 
i nie chłopi, pokazują mi, co za szacherkl z Sturkiem 
prowadzi p. Jan  i t. p

Ja  i temu wiary nie dawał, poszedłem Jasia  szu­
kać, ale mię uderzyła myśl, czy to prezes, koniecznie 
musiał iść do Pesztu jako delegat, i czy obronią ludu 
mniej u  niego w arta niż delegatura?

Kiedy go znalazłem i mówiłem mu swoje uwagi 
co Jo  jego postępowania, że nie gada z posłami chłopa­
mi, co, gdzie i z kim robi, w tedy moje dotychczasowo 
bóstwo, szczerze mi powiedziało: „Kubuś! ja  od dziś 
nikogo słuchać nie będę, t j lk o  siebie samego!" 1 wtedy 
poznałem, że my chłopi posłowie są tylko na to, by nie 
mieć swego zdania, a tylko ślepo słuchać tego, co se 
prezes umyśli, a  gdy mu tego klub nie zrobi, to go “rzuca. 
I to był powód, że lubo z przykrością poszedłem za 
większością klubu, i to były pieniądze p. Długosza.

Mając inne ideowe pojęcie o tym człowieku, przy­
kro mi było gwałcić swe o nim dawno przekonanie, ale 
biada człekowi, gdy mu jego bóstwo zblednie! Żal mi 
jego zdolności, a  jeszcze większy żal, że dziś przemw- 
nicy ruchu ludowego, zwłaszcza duchowni mi mówią: 
„Broniłeś p. Stapińskicgo, że on dobry katolik, a  dziś co 
robi, co propaguje... Kościół narodowy! Nie my go le­
piej znali?"

Panowie idą zgodnie razem, urzędnicy, nauczy­
ciele razem, robotnicy razem aż do ostatniego, duchow-ę 
ni razem, żydzi od wieków razom... Chłopi polscy —■ 
nietylko nie razem w Sejmie, ale nawet w gminie, przy 
durnych wyborach gminnych, co robią to w styd człeku 
pisać... I  my są potęgą? My są  kupą wiór, k tóre w iatr 
rozniesie, my chłopi są największymi wrogami samych 
siebie. I  jeżeli się nie opatrzym y co rychlej, to bodajem 
fałszywym był prorokiem, ale sm utna nasza dola, bo 
„Dom, który  stoi niezgodą upada, a  tylko jedność całym 
światem włada".

Niestety widzę, że wielu prezesów, otacza dużo 
zwierzątek dzikich i swojskich, t. j. oszczerców i po-, 
chlebców. Dobroduszni niektórzy prezesi nie wszyscy1 
się na takich poznają, a  jak  na Łem wychodzą, to wi­
dzimy z klubu braci „wyzwoleńców A więc? Baczność 
consule! ~

Jąkób .Bojko'.

Od 30 lat istniejący w Krakowie, przy ul. Karmelickiej 23

Dom rulnicze-iiandlowy Edward Nizieniecki
Spółka z ogran. odpow, ,

Dawniej Dom rolniczy Ernest Bahlsen
poleca na sezon wiosenny:

najlepsze nasiona z gwarancją za czystość odmian 
i wartość użytkową: koniczyn, buraków pastewnych, 
traw, warzywne, kwiatowe i leśne. Na żąd an i wysyłamy

cenniki. 523

Popiera,cie zawsze pras; ludów ;!
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Obrachunek.
Czy w naszych polskich wsiach oświata postępuje 

równomiernie z wykształceniem chłopskich synów 
z danej wsi? Prawie od 50 la t synowie chłopscy koń­
czyli uniwersytety i inne wyższi zakłady naukowe, po 
ukończeniu których, większa część idzie na wieś (jak 
n. p. większy procent księży i nauczycieli po wsiach 
pochodzi ze stanu Włościańskiego). Inni znowu obejmują 
stanowiska po miastach jako adwokaci, sędziowie, le­
karze i t. d., którzy iw jakikohvieLbądź sposób m ają łą­
czność ze wsią. Co jest przyczyną, że nie mamy zaufania 
do swoich synów, braci, sąsiadów, do tych, którzy 
otrzymali wyksztattcenie? Może na to odpowiedzą i je­
dni i drudzy, t. j. ci, którzy pozostali na wsi bez wy­
kształcenia, ci którzy’- s ą 1 po wsiach na stanowiskach 
i ci chłopscy synowie z wykształceniem, którzy są je­
dnak oddaleni od wsi. Powyższe pytanie nasunęło mi 
się jeszcze w r. 1922 i nie daje mi spokoju. Powodem 
tego pytania jest następujący wypadek.

Po kiłkunastoletnijej nieobecności w swej wsi ro­
dzinnej, przyjechałem ao niej, przypomniałem sobie te 
piękne obrazy życia wiejskiego z przed 40 la t i poró­
wnywałem je z teraźniejszemu

Porównanie wypadło na niekorzyść obecnego ży­
cia wiejskiego. Wpadł mi w uono następujący djalog 
z rozmowy dwóch kobiet: Więc jedna z nich (po powro­
cie z miasta) zwraca się do #wej sąsiadki ze słowami: 
„Bójcie się Boga, co się to teiaz dzieje, ani się już żyć 
nie chce“. Druga:- „Co się stało, gadajcie?11 Pierwsza.: 
„A... panowie chcieliby przywrócić pańszczyznę a  i Wi­
tos „godziłby się na to, ale posły żydowskie nie zgodzą 
się na to. Widzicie! dlatego panowie źli są  na  chłopów 
i chcą wojny, żeby jaknajwięcej chłopów wyzahijać114. 
D ruga kobieta: „O Jezusie Nwzareński11. —  „Nie bójcie 
się kumo, bo im się to nie uda, bo przyjdą bolszewiki 
i chłopów obronią11. Opowiadająca kobieta ma 3 braci 
* akademicki em wykształceniem i dwóch synów z la ­
kiem że wykształceniem, a  druga m a również 
dwoje dżieed na posadzie nauczycielskiej. Dosłownie 
opasałem tę  rozmowę nic nie dodając ani nie ujmując. 
Jeżeli si astra i m atka wykształconych włościańskich 
fHnów dała wiarę szatańskiej plotce, to czegóż żądać 
ód tych, którzy nie m ają nikogo ze swej rodziny wy­
kształconego?

Niech się zastanowią wszyscy synowie chłopów, 
którym  ojcowie pomogli do zdobycia wykształcenia., 
czy spełnili obowiązek, k tóry  spełnić powinni wobec 
Bwoich najbliższych.

Jasnem  jest, że pedobn* plotki rozpuszczane są 
przez żydów, aby żydów i bolszewików przedstawić ja ­
ko zbawców włośeiaństwa polskiego. Dalej aby .rnie- 
nawidtio.iy" rtąd  p . W itosa obalić i obalili, dzięki plot- 
kum roasietraaym  po wsiach przez zwyrodniałych 
i uczuć ruuakteh paeteawionych agitatorów  wrogich je- 
uyneiru  stroni ictw u czysto chłopskiemu „P iasta11. Czy 
°bt>cnia lapiaj aie chłonom na wsi posłodzi? Czy ocze­
kują na pomoc żydów i bclszewiiców? Cóż na to  wy- 
kszŁfcjt^ai od łepscy synowie? Jedni, dla osobistej ko­
p y śc i, na zguŁę całej Polski i chłopów polskich ro-żbi- 

i zgodę na wsi. Drudzy gouią za mandata- 
kd’ bo ho a+brw chichuś a lekki, a  przy „uczciwej11 pra­

cy (dla siebie) można i m ająteczek uciułać, kosztem 
łez i nędzy chłopów, z któuych sam pochodzi i dzięki 
'wysiłkom swoich ojców (którzy czasem ostatnią krowi-i 
nę sprzedali, by synowi zapewnić możność dokształce­
nia się). Je s t i trzecia kategorja takich wyrodku w, k tó ­
rzy siedzą cicho, bo gdyby szli z chiop^mi, wspierali 
ich radą i uświadomieniem, to boją śię by się ido od rai 
dzić, że są pochodzenia chłopskiego. Taki obraz zoba­
czyłem w rodzinnej wiosce, może to tylko w tej jednej. 
Daj Boże aby tylko w tej jednej tak było.

2e wioska wypuściła ze swego łona w przeciągu 
50 la t eóś ponad pięćdziesięciu synów wyszkolonych 
i do której nie nadchodzi ani jedna gazetka ludowa, 
a karczma, k tó ią  dawniej dzierżawił chłop, jest obenie 
w rękach żyda. Wiem, że dwóch synów danego chłopa 
służyło w wojsku polskiem i zginęli, ale c.zy żyd przy­
służył Polsow się wi jakiś sposób podczas zawieruchy 
wojennej — tego nie wiem.

Je s t na szczęście maiły procent wykształcony cli 
synów chłopskich, którzy uczciwi® i bozmteresownie 
pracują dl®, swioioh najbliższych, t. j. d li  chłopów i tym 
należy się cześć za spełnianie obowiązku, jaki d ąży  na 
każdym synu chłopskim, k tóry  powinien nieść oświaty 
kaganiec, Gulą swoją wiedzę i pracę oddań ludowi, 
z którego pochodzi i wśród którego powinno zostać jego 
sc-rce, bo tam na wsi są jego rodzice, bracia i siostry 
I tam jest przyszłość Polski.

Klęczany, kolo Nowego Sącza. i
J. M.

Okoń został ".yrzaeuny 
ze s«*go gniizdi przez tuseyeli w y c h o w e ta

Czycelnicy nasi już słyszeli o partji byłego księ­
dza Okonia. Jest to taka partja, k tóra sama siebie nai 
zyiwia „radykalną11, Uo znaczy taka, k tó ra chce wszystkie 
gwałtownie wywracać do góry nogami. Liczy ona 
w Sejmie aż 4-ch posłów. Ja k  Bryl, Dąbski, lak  i k,-siądź 
Okoń chcą .łączyć11 lud wiejski w jedną partję. Co to 
jest za parrja ci okoniowcy, co to są  za ludzie, którzy 
tam siedzą, możemy dowiedzieć się z prasy.

Brodowa warszaw ska prasa poranna zamieściła 
dwa ''Sty: posła Dziducha i posła Okonia, w sprawie 
przebiegu Zjazdu Rady naczelnej „Chłopskiego Stron­
nictwa Radykalnego1- w Lublinie, k tóry  zakończył się 
usunięciem posła Okonia z tego stronnictwa. Te dwa do • 
kum enty polemiki parlam entarnej zasługują ze wszeehk 
miai na  uwagę przez swój styl, rodzaj argumentów 
i sposób walki. Poseł Dziduch w liści® swym twierdz^ 
że za. rzeczowy m aterjal do dyskusji posłużyły dowody 
nadużyć natury m aterjałnej i mor»lnej ks. Okonia.

Polegały one na: „...naciąganiu emigrantów, uwo­
dzeniu dziewcząt i okradaniu kasy stronnictwa11,..

Ks. Okoń w swojtm  sprostowaniu przytacza sze­
reg argumentów, k tóre są ciężkim zarzutem dla posła 
Dziducha jako działacza "nteresów bolszewickich. Mięi 
dzy innemi w yraża się ton „parlam entarzysta11 w ten 
sposób: „...Taki m am y osobnik, jak Iw an Dziduch, 
bezczelny kłamca i krętacz, półanalfabeta oraz oszui 
kaniec na 000 kwitarjuszy, chyba kwalifikuje się na 
prezesa kryminalistów!, a  uje prezesa jakiegokolwiek 
stronnictwa1 k,*
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Z tego listu dowiadujemy się, że wogóle nie od­
było się posiedzenia Kady Naczelnej w -Lublinie i że do­
piero odbędzie się dnia. 28 lutego o. r. i dlatego wybór 
p. Dziducha na prezesa, stronnictwa jest bezprawiem.

Te dw a dokumenty będą dowodem dla tego ro­
dzaj i  uprawianej pulemiki wśród pewnych grup naszych 
„parlamentarzystów*4.

Po dość znacznej przerwie udbył Sejm w zeszłym 
tygodniu dwa plenarne posiedzenia dnia 3 i 5 lutego 
bieżącego roku.

Po odesłaniu w pierwszem czytaniu do komisji 
administracyjnej ustajwy o statystyce ruchu ludności, 
oraz do komisji rolnej ustaw y o  ochronie lasó w, znalazł 
się La, poi zadku dziennym pijojefct ustaw y rta-ty Likach 
konwencji konsularnej między Polską a  Bolszew;ą.

W  dyskusji nad tym projektem  Ukiaa icy i Biało­
rusini skorzystali ze sposobności, aby zaznaczyć swoje 
wrogie stanowisko zarówno wobec rządu jak  i wobec 
państwa. Komunista Skrzypa posunął się aż do insynu­
acji, że Polska prowadziła z  Sowietami wojnę zaczepną, 
za co energicznie przywołał go do porządku wicemar­
szałek p. Dębski, poseł naszego klubu. Projekt ustawy 
został jedna,k przyjęty w drugiem i  trzeciem czytaniu, 
pomimo gwałtownych sprzeciwów mniejszości słowiań­
skiej.

Na posiedzeniu tern została przyjęta również 
w drugiem czytaniu piagmatyka, nauczycielska.

Z pośród dalszych obrad Sejmu w ybija się na pier­
wsze miejsce projekt ustaw y > opłatach stemplowych, 
k tó ra ma położyć kres chaosowi jaki panuje w tej dzie- 
dtzinio w państwie polskiem, wobec istnienia przeszło 
2(j ustaw  stemplowych nie Ikząc całego szeregu nowel 
i rozporządzeń wykonawczych.
jk | NoWa ustaw a ma na  celu ujednostajnienie i upro­
szczenie opłat skarbowych.
>; Poi szczegółowym rozpafrzenm projelctu te j
uwtaiwy przyjął go Sejm po dokonaniu szeregu poprawek 
W drągiem  i brzeciem czytaniu. Skoro ustaw a ta  przej- 
łzie przez Senat i stanie się prawem obowiązr.jącem 
podamy ją  niezwłocznie do wiadomości naszych czy­
telników iw dokładncm streszczeniu.
% Po przyjęciu w dmgtm czytaniu ncweli do ustawy
gminnej, Izba zajęła się poprawką Senatu do ustaw y 
przedłużającej prawo miasta Krakowa i Lwoiwa do po­
bierani l akcyzy aż do końca czerwca 1926 r., a nie jak 
początkiem o Sejm uchwalił do końca m arca 1926 r.

Pomimo silnych sprzeciwów posłów ludcwych, 
k tórzy , jak  po^eł Malik z naszego klubu usilnie opierali 
się tej popralwloe, Sejm w głosowaniu przez drzwi przy­
ją ł poprawkę Senatu, a  temsa mem pob im nie  akcyzy 
% Krakowie i Lwowie zostało przedłużone do 39 czer­
wca 1926 r.

W  głosowaniu wszystkie stronnictwa ludowe opo-, 
jyiedzuały się przeciw tej poprawce,

1  k jw e t  włetzk.olć n u  m olo Kynagro- 
ozió tftraty jednaj minuty,

Unjj celna między Polską a Czeehosłjwacją 
przybiera c t o  realniejsze fermy.
Obrady „Piasta** —  inicjatora tej Unji,

Sprawa unji celnej polsko-czechosłowackiej, kto-* 
ra  tak bardzo interesuje opinję publiczną, była przed­
miotem rozważań na posiedzeniu Zarządu Głównego 
P. S. L. O stronie politycznej zagadnienia wygłosił rei 
ferat w icem aiszałer Dębski, a o stronie gospodarczej —t 
poseł Bobek z Cieszyna. W gruntownej dyskusji jaka 
się po referatach odbyła, stwierdzono, iż stronę politycz­
ną dość wszechstd-onme omówiła prasa polska i zagra-* 
ni "zna, zaś o stronie gospodarczej, jeszcze ważniejszej, 
głosy prasy są niedostateczne. Mówcy wyrażali życze­
nia, ażeby rzeczoznawcy polscy wszystkich dziedzin 
życia gospodarczego zasiedli do pracy i w  możliwie 
krótkim  czasie opracowali pod względem porównaw­
czym zagadnienia unji ze strony ekonomicznej, by móc 
nałożycie ocenić plusy i minusy ewentualnej unji. W  wy- 
r ik u  dyskusji uchwalono dwie rezolucje:

1) Zarząd Główny P, S. L, w yraża przekonanie, 
że polska polityka zagraniczna dążyć powinńa, nadal 
do utrwalenia pokoju i konsolidacji politycznej i gospo­
darczej, zwłaszcza tej części Europy, na  k tó rą  bezpo­
średnio oddziaływać ona może. W  szczególności polska 
pohtyka zagraniczna musi dążyć do rozbudowania; 
istniejących stosunków ze swrymi sąsiadami.

2) Zarząd Giównj poleca komisji stronnictw a do 
spraw polityki a  granicznej przeprowadzenie -wszech­
stronnych studjów  nad spraw ą projektu unji polsko- 
czechosłowackiej. •

Ideolcyja ruchu ludów ego j
Ostatnia wielka wojna nietyiko zburzyła Wsi i mian 

sta, zniszczyła zdrowie, leoz akże wraz z poprzednią 
długotrw ałą niewola spaczyła, charaktery. Odbudowa 
człowieka, t. j„ Jego poprawa należy do rzeczy nietyiko 
iiajważniejszych, lecz i najtrudniejszych zarazem, Wis 
dząe, jak  ważną rolę w życiu naszego państw a odgryw a 
lub odegrać może lud i oceniając z jednej strony jego 
zalety, jako czynnika państwotwórczego i podtrzymu­
jącego państwo, nie miożna jednak zamykać oczu na 
jego dotychczasowe zaniedbanie i brak przygotowania 
do ohjęcia przezeń tak  odpowiedzialnej roli w życiu na­
rodu. Należy nietyiko uświadamiać lud co do tej ważnej 
historycznej roli, jaka mu w udziale przypada, ale je­
dnocześnie przygotować go do tak  szczytnego zadania-.

Najpotężniejsze i najłii zniejeze stronnictwo poli­
tyczne nie potrafi się długo utrzymać i należycie dalej 
rozwijać', jeżeli mu nie przyświeca jasna mysi przewod­
nia, jeżeli nie n a  jasno w yfopętego celu, do którego 
wszy^tkiemi siłami dąży. Zdolności polityczne przywód­
ców party j mogą przez długi czas zastąpić tę myśl prze- 
wodują, m ogą przez pewien czas skupiać naw et ludzi 
niezdającycb sobie rpraw y z celu, do którego dążą, 
idących jedynie za autorytetem  przywódców, ale gdy  
tych  ludzi Mitrujących zabraknie, to  najpotężniejszemu 
stronnictwu grozić może rozpad i u tra to  wpływów. Ta­
k ty k a  stronnictwa, t. j, decyzja jajk « każdem położę-
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aiu  w danej chwili postąpić, jaki© stanowisko zająć ma 
stronnictwo w każdym poszczególnym wypadku, spo­
czywać powinna w rękach  przywódcy lub kierowników 
stronnictwa, myśl przewodnia i cel, do którego dąży 
stronnictwo, powinny przyświecać ctale i niezmiennie 
bez względu na to, k to  w danej chwili kienije stronnic­
twem. _

Mam zamiar pisać o ruchu ludowym, a  nie o stron­
nictwach ludowych; jestem  bowiem zdania, ze ruch lu­
dowy skupiać się powinien w jcdneiu jo tężnem  stron 
nictwle po,l'i\ycznem i ż© dotychezasc we rozbicia przypi­
sać nalepy właśnie temu, że uie wszyscy dość jasno zda­
jem y sobie sprawę z myśli przewodniej ruchu ludowe­
go z celu, do którego dąży. Każdy, k to  rozbija ruch 
ludowy, jest wrogiem ludu, albo nie rozumie jego dą­
żeń i celów.

Myśl przewodnia i cel każdego ruchu, a  więc 
i ruchu ludowego muszą być jasne, zrozumiałe i w  ten 
sposób ułożone i wyrażone, żeby sluży-ły za drogowskaz 
na  dłuższy przeciąg czasu i daw ały stale podnietę do 
ptacy i czynów,

Zabieram głos w celu pontaw lenia n a  porządku 
dziennym tej tak  ważndj ala naszego ruchu ludowego 
sprawy i pobudzenia do wymiany myśli.

Głównym celem ruchu ludowego powinno być 
ugruntowanie bytu  naszego państwa,. Dążyć do tego na­
leży przez oparcie go n a  najliczniejszej warstwie na­
rodu, n a  włosciańsiwie, gusiadającam najwięcej takich 
zajet. k tóre są niezbędne pizy budowie i do utrzymania 
państwa,

Drze;LewszystLiein w arstwa ta  jest najliczniejsza, 
z niej odradza się cały naród. Polska, sąsiadując z Ro­
sją  i N ienuam ', państwami o wielkiej bardzo ilości lud­
ności1; i znacznej prężności populacyjnej, poniósfszy 
w skutek wojny duże stra ty  tak  ilościowe,2) jak  i ja k o ­
ściowe w materjal© ludzkim, m ając na  wschodnich swo­
ich kresach nieznaczną gęstość zaludnienia,*) m ając

*) Ludność Rosji ©uropejsikiiej (tylko w 43 gub. Rosji 
ouiropejsikiej i Rosji azjatyokcj) wynosiła w 1920 r. 
73p.S7.413, patni T. Szbui m de riztzem .„Ziaiudiaienie współ- 
CtEcsucj Ruja'1. Mię aęozmdik sitiatytt. Tom V. zeszyt 4, 1922 r.

2) Rość poległych ua wojnie wy no siła: w b. zaborze 
pruskim — 100.000 osób, w Małopolscy — 200.000 o-sób, 
w b. Kongresówce — 200.000 osób. Rax«m 500.000 osób. 
Ziemie t. zw. wschodni© strachy conajnaiiiej K część lud­
ności, ] aihrz Stefan siauie: ,Jaid)Q0Śc Rzeczj-pośpolitej Pol­
skiej w chwili obecnej:t. Miesięcznik sta/tylst., rok 1921, 
T. III. zeszyt 4—5.

Do tych strat należy doliczyć zmarłych wskutek cho­
rób zakaźnych, głodu, braku mieszkań i t. d. Wfcońcu 
należy wziąć na uwagę unaozne zimniej sizenie się iluś ci 
Urodzin w ókresss wojennym i znacznie zwiększoną śmier- 
teina^ć 'piesków (niemowląt).

*) Gdy w zachodnia h i potodniowycn częściach Rze­
czypospolitej Polskiej mamy 50—130 j więcej mieszkańców 
na 1 kim.*, to w północne-wson-odnich i wischiounich czę­
ściach sohoozą te liczby nawet poniżej 25 mieszkańców 
Ua i  kim.2 Gdy przeciętna gęstość zaludnienia Rzeczypo- 
Jpuhitej wynosi 68.7 mieszkańców na 1 kim.2, bo w woje­
wództwach: NowogiioJziMem wynosi 35.0, itóałosibockiein 

40.1, Poihslkaem 21.1, Woiynskiem 47.9 mieszkańców na 
s. Mm.2 W pomiecie Biało wi Da (woj. Białostockie) gęstość

w śród ludności 31% obcych narodowości,') musi1 obeCd 
nie i przez długie jeszcze la ta  dbać o pomnożenie rdzen-i 
no) swojej ludności. Jestto  pie: wszorzędm* troska pań1* 
stwowa. S-tatystyka wykazuje, że wieś jest glównem 
źródłem odradzania się naszego narodu. Troska o po 
więlrszeni? ilości ludności, o jej jakość i o zachowania 
jej zdrowia stanowią jeden z poctstawbwych elemen-t 
tów polskiej idei państwowej. Bez mutorjału łudzicie’ 
go niema narodu, Diemu państwa. Gdyby na  tej naszej 
ziemi zabrakło Polaków, to  może m  niej rozwijać się 
wspaniale przemysł, istnieć najlepsza w aluta, kwitnąć 
nauka i  sztuka-, handel i rolnictwo, ale^bez nas nie by: 
loby ani narodu, ani państw a polskiego, bo gospoda 
rowalaby tu inna rasa, któraby zajęła nasze miejsce,

zaludniania wynosi 10.8; w paw Kassów 14.1, Łuniinieo 
15.3, Kamień Koszyreki 21.5 (woj. PolesOde; w  paw. Sajmy 
(woj. Białostockie) 23 0, paw. Sianka (woj. Nkwogrodizikie) 
25.2 mieszkańców c' (. Mm.2 — L. Krzywicki: „Rozbiór 
krytyczny wyników tspisu“. Miesdęcznik etatyst. T. V. Ze­
szyt G, rok 1922. (Kartogram) Spis- ludności z dnia 80 wrze­
śnia 1921 r. Miesięcznik statyst. T. V. Zeszyt 5, r. 1922 
habl. III. rtr. 115.  ̂ '  -i

*) Według spisu z dnia 30 września, 1921 r. liczyła 
Rzeczpospolita Polska- 27,185.776 maie^zkańciów, w tem Po­
laków 69 procent. Racizndk stanyst. Rzeazypospalitej PoL, 
skaej. Bok wyd w. I. 1920/22 Ozęść U. sir. 361. ’ > '

Dr T. Janiszewski, b. mitu zdrowia publ,

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z Polskiego Związku urgamzaeyj i K M  rolniczych.
Dnia 26 stycznia r. b. odbył się doroczny sprawo-! 

zdawczy Zjaizd delegatów Polskiego Związku organiza-*. 
cyj i Kółek rolniczych.

Sprawozdanie z działalności Związku przedstawił 
ustępujący preze3 p. T. W dkcński. Związek wykazuje 
coraz szerszą i intensywniejszą prace.

Sprawozdanie zostało przyjęte do ■wiadomości,
Do prezydjam  Zv,ią'zku weszli: jako delegaci Ma­

łopolskiego Towarzystwa rolniczego:
1) p. Atbin Jura , prezes,
2) p. Tomasz Wilkoński, wice-prezes, 

z wyboru:
3) p. Ełażej Stolarski,
4) p. Józef Budzyń,

i 5) P- w - Przedpełski.
Stanowisko generalnego sekretarza Związku zaj« 

muje p. Zdzisław Czałbow&ki.
Polski Związek organ iizaeyj i Kółek rolniczych 

zrzesza obecnie następujące organizacje: n
1) Centralny Zwliązek Kółek rolniczych w  W ari 

sza wie, ,o
2) Małopolskie Towre—ystwo romicze w Krakowie, 

i 8) Centralny Związes osadników w Warszawie,
4) Towarzystwo ‘popierania przemysłu ludowego 

w Warszawie.
Zgłosiły akces przystąpienia do Związku: f*ł
1) Zjednoczenie Związków Kółek i OTgamraćyj 

tolmczyeh Ziem wschodnich i
2) Gepilraluy Związek teatrów, ludowycu
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M ałopolska W schodnia.
,, Baczność Złoczowukie!

.. W dniu  14 lutego b. r. odbędzie się w Złotouwie, 
W sa li „S trze lca" wiec publiczny włościan przy  współ­
udziale  posła p. A ndrzeja  W ito sa  i posła p. Posack ijgo , 
k tó rzy  omówią sy tuację  po lityczną  i gospodarczą w  Polsce.

In te rp e la c ja  posła M alika  
z klubu P. S. L . „P ias t"

w sprawie bezprawneqo ściągania opłaty akcyzowej 
przez gminę miasta Lwowa.

Prawo pobierania opłaty akcyzowej przez miasto 
Lwów skończyło się z dniem 31 grudnia 1925 r,

Sejm wprawdzie uchwalił ostatniu ustawę, prze­
dłużającą prawo to po koniec m arca 192G r., uchwala ta  
jednakże nie jest jeszcze ustawą, więc m agistrat Lwo­
w a nie miał prawa pobierania nadal tycłi opłat.
!. Poza tem reprezentanci miast Lwowa starając 
się 'O1 przedłużenie tego prawa złożyli Sejmowi zobowią­
zanie, że opłaty pobierać będą tylko od 13 artykułów  
podobnie, jak  to czynił już dotychczas Kraków, a nie 
od 50 artykułów . Mimo złożoue takie oświadczenie je­
szcze pizez cały miesiąc styczeń pobierał m agistrat mia­
s ta  Lwowa w dalszym ciągu akcyzę od 50 artykułów , 
jak  i dawniej, co wykorzystali agitatorowie bolszewic­
cy dla urządzenia demonstracyjnego wiecu we Lwowie 
pod pozorem walki z akcyzą, a  faktycznie dla agitacji 
bolszewickiej.

* Nieprawne więc postępowanie m agistratu miasta 
Lwowa stało się pośrednio dobrem hasłem dla wywro- 
toWej antypaństwowej agitacji. |
i W myśl też ostatniej uchwały sejmowej opłatę 
tę należy pobierać tylko od towarów dowożonych pocią- j  
gami, zaś m agistrat m iasta Lwowa pobiera nadal opłaty 
nietylko od przyjezdnych pociągami, ale i na  rogat­
kach. ^

Podpisam zapytują przeto:
1) czy panu ministrowi znany jest ten fakt?
2) co zamierza uczynić, aby położyć kres temu 

*T bezprawiu?

szane daleko, daleko poza murami zakładu, Jak ie było- 
nasze zdziwienie, kiedy przechodziliśmy sale zwane 
„szałowych11, a chorzy w czystej bieliźnie witali p. dra 
Zagórskiego z  zadowoleniem i radością, pytając kiedy 
jeszcze przyjdzie, a  kierownik zakładu w itał każdego 
podaniem ręki, z każdym zamienił kilka słów przyjaz­
nych.

Sale przepełnione chorymi, jul łóżkach po 2 cho-t 
rych, brak światła elektrycznego, b iak  nowoczesnych 
urządzeń, tam ują każde zamierzenie kierownika za-: 
kładu.

W tym  wypadku, rząd powinien przyjść jak naj­
rychlej z w ydatną pomocą.

Po objęciu kierownictwa zakładu, wyjaśnia p. dr 
Zagórski, usunąłem t. zw. koce, któremi maltretowano 
chorych, usunąłem łóżka z siatkami, których było po 
k ilkanaśce w sah, kra ty  w oknach przypominające ra­
czej więzń nie. niźli -.szpital, a chorych staram  się zatru­
dnić odpowiednią robotą.

I istotnie widzieliśmy jak  chorzy dzierzgali mato-- 
rje, inni siedzieli przy warsztaeiku szewskim, w innej 
sali, chora grała na fortepianie a  przy niej skrzypek, 
przygotowywali się z m uzyką na wieczorek taneczny, 
k tóry  urządza im dyrektor zakładu.

Po zwiedzeniu wszystkich paw don ów z chorymi, 
poszliśmy w towarzystwie zarządcy zakładu, p, Zawa- 
ckiego, oglądnąć t. zw. „Folw ark11’ zakładowy.

Zakład bowiem prowadzi gospodarkę na grunta-ch 
zakładowych pod. kierownictwem fachowego gospoda­
rza, p. Schiltteadygo. Podizł wialiśmy czystość w stajniach 
i enlewach oraz wspaniały wygląd krów i trzody chlew­
nej.

..-..Opieka jaką  m ają chorzy obecnie w zakładzie, 
usuwa całkowicie mylne twierdzenie zwłaszcza u Sudu, 
że ktokolwiek z chorych dostanie się do zakładu obłą-: 
kanych, to stam tąd nie w raca już nigdy.

Stwierdzamy po grantownem oglądnięciu zakładu 
i przypatrzeniu się wszystkiemu, że chorzy m ają pełną 
opiekę lekarską, całkowitą ochronę przed brinalnem. 
■obchodzeniem się służby, zwłaszcza od czasu jak  za­
k ład  posiada takiego dyrektora-obywatela jakim jc-st 
p. dr Zagórski.

Słów kilka o zakładzie 
dla umysłowo chorych w Kulparkowie.

Korzystając z uprzejmości dyrektora zakładu, 
p. dra Zagórskiego, zwiedziłem z p. Fr. Łukasiewiczem, 
wiceprezesem Z. Pown P. S. L. „P iast11 mały zakład mie­
szczący przeszło tysiąc osób umysłowo-cho-rych.

Z wielkiem zainteresowaniem wchodziliśmy do za­
kładu, o którym  przed objęciem kierownictw-a w zakła­
dzie przez p. d ra Zagórskiego, krążyły różne wieści, 
świadczące, ze tym najbiedniejszym z najbiedniejszych 
dzieje się niejednokrotnie krzyw da ze strony służby, 
k tó ra nie czując ręki sprężystej nad sobą, nie zawsze 
należycie obchodziła się z chorymi. Nie dziw więc, że 
daw niej już ze świtem rozlegały się krzyki chorych sły-

Franciszek Łukasiewicz,
wiceprezes Z. Pow. P. S. L. „P iast11.

Sara niecki,
poseł na Sejm.

Z d ro w y  objaw.
Rusini chcą współpracować z Polską. Odbyty 

w Stanisławowie kongres włościan niskich zakończył 
swe obrady spokojnie bez incydentów. Mówcy -zg > Lino 

! żądali zaprzestania szkodliwej w alki z Potokami i ro®- 
poczęeia szerokiej akcji politycznej wśród wlotoiań- 
-twa ruskiego w kierunku wykorzystania przysougu- 

Ijącyck ludowi ruskiemu praw  na podstawie kouMytu- 
'c ji  i ustaw odaw stw a' polskiego. Zaznaczyć n a lc  y, iż 
zwołany w tym  samym czasie przez przeciw ńfeów, 

[ugody z Polską wiec w sali. „Sokoła ruskiego11 z udzia­
łem posłów Lubawskiego, Pawluka, N azaruka i  |  /.eregu 
działaczy ukraińskich wypadł blado.
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U a m i o u t a  S ip a m iło « r a .
D'a uczczenia setnej rocznicy zgonu ks. Stanisła­

wa Staszica zawiązał się w Kamionce Sti limitowej ko­
m itet obywatelski. Dma 20 stycznia b. r. odbyło się 
w kościele parafjalnym nabożeństwo żałobne, na kfórem 
jawili się reprezentanci władz, urzędów, instytncyj 
i organizacyj społeczno-kulturalnych, jako też młodzież 
wszystkich szkół miejscowych. Po nabożeństwie pu­
bliczność zgromadziła- się u w ylotu ulicy Legjonów 
i ulicy Zamkowej, gdzie dokonano odsłonięcia tablicy 
nazwy nlicy imienia ks. Stanisława Staszica. W  imieniu 
m iasta przemówił senator Kaniowski, malując treści- 
wenni słowy zasługi ks. Saszi-ca dla narodu, a zwła­
szcza* dla mieszczan. Po odśpiewaniu „R oty11 Kono­
pnickiej zakończono uroczystość.

W niedzielę dnia 24 stycznia b. r. po sumie zgro­
m adziła się licznie ludność m iasta i okolicy w sali „So­
ko la11 celem złożenia hołdu zasługom ks. Staszica. Po 
zagajeniu, wygło-szonem przez prezesa kom itetu p. radcę 
Pieniążkiewicza, przedstawił prof. Chymiakowski życie 
a. działalność ks. Stas-zica, a następnie prezes Kola 
T. S. L. Kalityński odczytał tekst lioldu za trud, prace 
i myśli ks. Staszica. Odśpiewaniem pieśni patrjotyc-z- 
nyeh zakończono uroczystości Staszicowskie.

Obserwator

Zjzd powiatowy P. S. L, „Plast“ w Radziechowie
odbył się dnia 17 stycznia b. r. pod. przewodnictwem se­
natora Kaniowskiego Tadeusza- jako delegata Zarządu 
okręgowego przy udziale delegatów" gminnych R ad lu­
dowych z całego powiatu. Sprawozdanie z dotychczaso­
wej działalności Zarządu powiatowego przedłożył pre­
zes Hołdenmayer, burmistrz z Radziechowa. Po dyskusji 
uchwalono wotum ufności Zarządowi, puczem poseł dr 
Poznański przedstawił sprawy organizacyjne i wezw'ał 
do wzmożonej pracy organizacyjnej. Z kolei dokonano 
w y b o ru  nowego Zarzadu w składzie następującym : pre­
zes, Hołdenmayer Stanisław z Radziechowa, zastępca 
prezesa, Zberus Tomasz, rolnik ze Stojanowa. sekretarz, 
ICTykiewiz W ładysław, skarbnik Zawadzki Eugcnjusz, 
członkowie Zarządu: Blądek Andrzej, Hildonbrand Mi­
chał, Ferens Adam, W erner Piotr, Reicher Jul Jan, Mi­
chalik Stanisław, Słupski Franciszek, W erka Józef Bre- 
nenstuhl W acław, Lasek Wojciech, Cwaczko Adam, 
Chrzanowski Paweł, Cwaczko Jan , Dorosz Antoni, Ring 
Teubald. Uchwalono szereg rezolucyj.

ST. STASZIC.

„Uwagi nad życiem " J . Zamojskiego.
Obraz niedioli chłopskiej.

Jakiż to wspaniały widok! W zgromadzeniu z sa­
mego wybioru obywatclów złożonem, które o uszczę­
śliwieniu miljonów ludzi radzi, widzieć króla na tronie, 
po którego prawicy leży księga prawda! Taka- wielkość, 
pierwszy raz widziana, przeraziła mię; przed takim  tro­
nem, głęboko uszanowaniem przejęty, stanąłem  zdale- 
k a  w gminie ludu różnego. Jak  spracowanego długą 
drogą podróżnika z gór biegnących strumieni miucze-

.3
nie albo bliższych drzew liścia szelest miłym snem usy­
pia, tak  mnie, rażonego wspaniałością tronu, wolne tłu­
mu ludzi ruszanie się i ciche po tem  całem mnóstwie 
gwary w zamyślenie schwyciły-.. Usłyszałem, z ty łu  
głos, k tóry  mi przerwać dalsze myśli; człowiek w odzie­
ży ubogiej, jego twarz uKazy-wała z mieazczęśliwością 
niewinność; nie był on dziełem sztucznej edukacji, n ‘e 
miał nauk, ale był człowiekiem natury; miał czułość. 
Ten z nieśmiałością zapytał mi się, ktoiby w tem zgroma­
dź,eniiu był królem. W tej ciekawości zaspokojony, prosił 
dalej ooby ta  kopa ksiąg przy królu znaczyła. „Są to 
księgi — odpowiedziałem —  którym  wszyscy naszą wol­
ność i szczęśliwość winniśmy, są to  prawa, k tóre dają 
nam wszystkim życie, m ajątek i sławę11. N a słowa te 
rzuciły się łzy :z oczu człowieka owego. Przeraziło mię 
to. Pytałem  się ciekawie tego zmartwienia przyczyny. 
W estchnął i w te odezwał się słowa: „Ach! nie wszyst­
kim te praw a zapewniają m ajątek i życie! W  tej wiel­
kiej kopi6 ksiąg tylko kilka tysięcy obywatclów znaj­
duje sprawiedliwość, miljony tegoż kra ju  mieszkańców 
żadnego w nich nie. mają ratunku! Z miljona tych nie­
szczęśliwych i ja  jestem. Zachowałem przykazania bu­
skie, żytem ; według świętej rełigjr mojej prawi deł, nie 
wyrzuca, mi sumienie, abym kiedykolwiek skrzyw dził' 
bliźniego... Chociaż .czułem okrutny los poddaństwa mo­
jego, przecież, sądząc go być Opatrzności zrządzeniem,, 
w dzień pracowałem wiernie panu, pracowałem i po m> 
cacli dla wyżywienia żony i dzieci... Pociągano mnie 
nad powinność do robocizny, wypędzano do najcięższej 
pracy, w drogi najgorsze, gdzie siebie i cały mój doro­
bek zniszczyłem. Nie mogłem się uskarżać nikomu 
gdyż mi nikt sprawiedliwości uczynić nie mógł, tylkc 
pan... Miałem trzech synów; z tych średni, widząc iż le­
dwie jeden nadzieję mieć może objęcia roli po mojej 
śmierci, a  drudzy bez ziemi i bez chleba żyć będą mu­
sieli, i krajow i i sobie nieużyteczni —  nic mi nie powie­
dziawszy odszedł^ jakom ’ się potem dowiedział, uczył 
się rzenrosła. Po oddaleniu się jego z domu, pan su- 
,rową, karą  mi g-rożąc, jeżeli mu syna nie przystawię, 
owszem zaraz do więzienia osadziwszy, nie wypuścił 
mię, dopekąd mu kilkaset nłotyck za własnego syna 
nie zapłaciłem. W krótce .potem, sądząc mię być boga­
tym i spodziewając- się w ięcej-u mnie pieniędzy, kazał 
mię znow u wzujć do kłody i  trzym ał dopóty mu svna 
nie powrócę. 'Gdy wołałem jo' sprawiedliwość, przypo­
minając, że go już drogo opłaciłem, pan nazwał ten żal 
mój zuchwałością; raz kazał mi wszystko z domu po­
zabierać, a  okrutnie mię skatowawszy, w kajdany za­
kutego wrzucono do chlewa. Wydobyłem się z Lego lo­
chu, uciekając z nieszczęśłiwiem życiem; czuję aż nadtc 
iż dla mnie w kraju niemaśz śprawń dłiwości... Tylko 
ten, k tóry  mnie krzywdzi, tylko moj tyran być może 
moim sędzią! W  tych prawach mego stanu człowiek 
nie znajduje wiecej od bydła obrony!

Trzy są przykazania obowiązujące do­
bieg© Kolaka i dobrą P o lią : czyta] dobre 
książki i dobre gazety, w yckjw af dzieci 
na dobrych obywateli. Naucz U  vtetm yri 
“ 7zyŁtaf*eTa nie pić alhoiuirc, oszczędzać, 
. kupować 4yi?to u s woich,
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Dział handiowo-roiniczy.

B anki plncą za 
»■

0

W
W

Ceny obcych w alut
dnia 9 ’utego 1926 r.

1 dolara  ......................
1 funt szterling. . .
1 franka francusk. .
1 „ szwaje. .
1 koronę czeską . .
1 iira włoskiego . .
1 marka niemiecka .
1 szyling ans Lr. . .

7 zł 30 groszy
35 » — n
— » 26 ti

1 n 38 »
— » 2 L n
— » 28 »

1 » 69 n
1 n 08 n

G iełd a  zb ożow a  w K rak ow ie.
Notowano dnia li lutego 1926 za 100 fcg towaru:

'Pszłiilca dworska , , r , .......................... .... 37 00—38 0n
Pszenica targowa • . . .................................. 33-00—34-00
Żyto dworskie k r a j o i .e ...................................................  23-50—24-00
Zyto targowe .  ............................................................22 00-23-00

d w orsk i.............................. ............................. 25-50—2»-0'j
Jęczmień wojewódetwr krakowskiego..........................— ‘----------- ’—
Jęczaiwś na krnpy.................................    22-00—26-00
Łiof-ak zimowy . . ,  ...............................................—"------------
IŁuiiuek k r a jó w /................................................................ — ‘ ---------- ’—
M ąki pizenna 4ó% okr. krak......................................... 64*00—65-00
Mąka żytnia 60% okr. ' - .r a k . .......................................38 50—30-50
Mą •* żytnia 65% okr. poin................................................. 40-00—41-0’
Otręby pszenne  .......................... 16-bO—17 00
Otręby żytnie  .................................. .... . . . 16-00—16*50

TaPijowica m ie jsk a .
P/acono dnia 6 lutego b. r. za 1 kg żywej wagi:

Bnbaje  .................................. 0-85—1-00
W ó l , ........................................................................ . . . O-pj-1-20
E w w y . . . .  . •................................................................ . 0-70—1-02
•T a ło w n lk .....................................................................................0"75--l*12
C i e l ę t a .........................................................................................1-00—1-39
Nierogacizna  .....................  1-10—1-85

Za 1 kg bitej "ragi nnrogac. płacono 1------ 2-1/ zr.

i N ab ia ł.
jJleŁo zoierane 1 l i t r .................................. .........................0- iO—“-25
Miel a niezbieraie 1 litr  .................................. 0-30 -  0-40
ś n ie  -n a  słodka 1 litr  ......................  0‘00—u-00
Śmietan- kwr ~a 1 l i t r ............................................................1-60—3-00
Mralc 1 kp . .  .................................................................... 3-60—5-60
f,„v 1 k g .....................................................................................0-80—1*20
łaja kopa . .......................... .............................................. .... 0*16—0-20% D r ó b .

K a r a ..................................................................................... 01-00—07-00
Kaczka bita  ................. ...................................... 04-00—06-C0
Kaozka ż y w a ............................................................ 05-00—07-00
Gęś bita .............................................................................  05-00—10-00
lęa i j w l  . . < .................................. ............................. 0700—12.00

I"dyk s i t n a a ................................................................ . 1100—14-00
ilkdyoiki sztuka . . . . . . . . . .  i . . . .  . 10-00—18-00

Oświata rolnicza na wsi.
r /oleniem stwierdzić należy, iż takiej ilości 

%. w, rofcezo-oświs towycn jakie odbywają się w tym 
jfcresule zimowym lwi innych latach nie było. Pociesza­
jący tiO objaw. Znać, że Kółka rolińclzo ocknęły się ze 
swego uśpienia j  żywią się fctpątają, żeby nadrobić stra- 
jWffiy c & s ,  ^ " "

Dowodem tego, iż ktu-sy te cieszą się wielkiem 
uznaniem ludności wiejskiej, to częste -w spominki o mch! 
w setkach listów, jakie redakcja nasza dzień w dzień' 
otrzymuje. Że kursy te  nie pozostają bez echa, ale przy­
noszą również doraźne korzyści członkom Kółek rolni- 
czy ch, to  stwierdzić można w korespondencjach organi i 
zaeyj rolnic zo-handlowych, k tóre od pewnego czasu za­
sypywane są listami zamawiającemi nawozy, narzędzia 
rolnicze, nasiona do siewu, przyczem prawie każdy 
list powołuje się na  uchwalę powziętą na kursie rolni- 
czo-oświatowym.

Co powoduje twardość masła?
Przyczyną twardości m asła wyrabianego obecnie, 

jest stajenne żywienie krów, oraz nieodpowiednia cie- 
plota przechowywanej śmietanki i nieodpowiedni wy- 
rÓD masła. Obecnie żywimy krowy damem, słomą, bura­
kami, ziemniakami, a-nie możemy dawać zieleniny, k tó­
ra  wpływu na twardość masła-. Zieleninę tę możemy za*! 
stąpić częściowo, a  oprócz tego polepszyć jakość mle­
ka przez użycie n a  dodatkow ą karm ę m akuchu rzepako­
wego, lub lnianego. Makuch rzepakowy dudany mniej 
więcej w ilości 1 kg  n a  średnią sztukę wpłynie dods tnio 
na jakość i miękkość masta. Przy stosowaniu makuonu 
należy baczną uwagę zwracać n a  sposób jogo przechCH 
wywiania. Nie należy przechowywać go w stanie wilgut,- 
nym, gdyż psuje się łatwo, w następstwie czego bywa 
niechętni© przez bydło jedzony i powoduje gorzki sm ak 
mleka. Krowę naieży przyzwyczajać złwolna stopniowo 
zwiększając dawki. Przed podaniem należy go pokru> 
szyć-i starannie z inną paszą przemierzać. Drugą przy­
czyną twardości m asła jest obecnie zbyt zimna tempe­
ra tu ra  miejsca, w  ktorem przechowujemy śmietankę, 
Masło z takiej zimnej śm ietany z trudnością się zbija 
i to na twarda, przyczem iwy7datek masta w skutek trud! 
nego zmaślania się jest znaczni e mniejszy.

Jak zwabiać sikory do sadów?
Wiadomo, że z  ptaków żywiących się owadami 

jedna sikora pozostaje przez zimę z nami. W szystkie 
inne odlatują do cieplic. Chcąc zwab;ć sikory do sadów, 
tych niezmordowanych tępcie li owadów, przywiązu­
jemy do gałęzi drzew owocowych gałązki jicdly, umie­
szczając między niemi niedużą deszezułkę opatrzoną 
bokami niskem i listwkami. N a deszcz alkę sypie się po 
trochę nasienia konopi, rzepaku, ziam ą ogórków a tak­
że i dyni. Można też do deszczułki przymocować kaw a­
łek skórki ze słoniny, kość ze szczątkam i mięsa, i t. p, 
Są to  wszystko przysmaki sikoT, tak , że gdy się o nich 
zwiedzą, zaczną przesiadywać w sadzie, niszcząc przy- 
tem przeróżne szkodniki drzew owocowych, w postacj 
liszek, poczt, arek, jajek  i  t. p.

Co bywa często przyczyną ślepoty u koni?
Przyczyny ślepoty koni W wielu wypadkach’ na­

leży szukać w nieracjcnalnem  obchodzeniu się z  końmi'. 
Stajnie zbyt ciemne, nieperzewiowne, o duszmem i cięż- 
kiem powietrzu, w pływ ają ujemnie nic tylko na ogólne! 
zdrowie,, w yti 'ymałość i  odyomiotść u skoni, ale sa czę­
sto przyczyną ślepoty. W  atmosferze takiej koń prze­
chodzi często zapalenie oczów- kończąca się w  jfie łu  
w ypadkach ślepotą.;
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Również niebezpieczną jest rzeczą zbyt wysokie 
umieszczenie drabin, służących do zakładania, siana, 
Łonie bowiem przy jedzeniu zmuszone są wysoko pod­
nosić głowę i trącając drabinę pyskiem powodują wy­
trząsanie z siana pyłu, drobnych okruchów i t. p. Pyi 
tak i dostawszy się do oka zwierzęcia powoduje zapa­
lenie, k tóre zaniedbane spowodować może ślepotę.

Pokrycie złotego.
Z oetarniego zestawienia Banku Polskiego na 

dzień 20 grudnia 1925 r. w ynikają następujące dane 
co do pokryeaia złotego.: zapas walut, dewiz i należności 
zagranicznych i zobowiązania reportów© odpowiednio: 
34 i 41,1 milj. zł, co łącznie daje sumę 75,1 milj. zł, 
przewyższającą zapas w alut i dewiz o 14,9 milj. zł. J e  
śli siunę tę  ostatnią odejmiemy od teoretycznego za­
pasu złota w Banku Polskim w wysokości 132,5 milj. 
zł, to otrzym amy cyfrę teoretycznego pokrycia złotego 
117,6 milj. zł. Teoretycznego dlatego', że z sumy tej 50 
mtlj. w złocie jest 'zdeponowane w  Bank u angielskim 
i  stanowi rodzaj zastawu pod k redyty  angielskie udzie­
lone Polsce, uwzględnia je się zatem w obliczeniach li 
tylko ze względów rachunkowych. Rzeczywiste zatem 
pokrycie Ldetów B an tu  Polskiego w ilości 349,1 milj. 
zl wynosi 19,3 procent, teoretyczne ca, 29,5 procent. 
Rzeczywiste pokrycie zatem  jest mniejsze od ustawo­
wego miiiuinjum o 10,7 procent.

Praktyki rolne.
W sprawiło p rak tyk  rolnych krajowych i zagra­

nicznych w roku bieżącym komunikuje Centralny Zwią­
zek Kółek rolniczych, że term in nadsyłania zgłoszeń 
zostaje przedłużony do 20 lutego r. b.

Zwłaszcza zwra< am y uwagę na p rak tyk i Krajowe:
1) ogóloo-rolnicze w Poznańskiem^
2) mlecmrskie,
3) pszczeMcze.
Kandydaci powinni:
1) mieć UKończoną szkolę rolniczą i posmciac prak 

tyczną znajomość podstaw rolnictwa,
21 odznaczać się nieposzlakowanym charakterem  

i w związku z tern przedstawiać zaświadczenie imstytu- 
cy j względnie osób oJpowi dzialnych,

3) zobowiązać się do pracy snotecznej na  teienie 
wsi polskiej.

Należy do dnia 20 lutego 1926 r. przesłać do Cen­
tralnego Związku Kółek rolniczych w Warszawie, ul.- 
Ti m ka L 1, p( danie z życiorysem, odpisami świadectw 
i zaświadczeniami.

P rak tyka  trwać będzie od kwietnia do paździer­
nika r. b. i , ,

y
Towar".ysfv7o gospodaizzego wykształcenia ko­

biet (T. G W. K ) otw iera m azkole rolniczej żeńskiej 
w  W itkowie w dniu 22 lutego 1926 r. Il-gi 3-miesIęczny 
kurs gospodarstwa domowego i wiejskiego.

N auka obejmować będzie w teorji i  praktyce dzia­
ły gotowania, pdecaenb, prama, praso'wianda szycia, k r>  
ju, lidtprawtk, mleczarstwa i hodowli. oraz pogadanki
°Kólnio-kis!ztąilc<ł e e . . . J' , .  : X

N auka bezpłatnie. Za. utrzy-ma-iiie 25 zł miesięcz­
nie zgóry i 3 zł w pisgrego  jednow^owo. Zgłoszenia 
przyjmuje Zarząd szkoły w Witkowie koło Rauziecho- 
wa. Do zgłoszeń należy dołączyć m etrykę, świadectwo 
szkolne, świadectwo zdrowia i  świadectwo monahicścŁ 
W ym agany wiek 16 la t i  ukończona sokola pow szechni 
(ludowa).

Przyjęta uczenica przywiezie -ze sobą poduszkę, 
kołdrę lub koc, 2 zmiany bielizny na pościel —  najm niej 
po 3 sztuKi bielizny i pończocn —  2 pary  obuwia, 2 su-t 
knie, 3 fartuchy, płaszcz, ciepłą chustkę, łyżkę, nóż, wi­
delec.

Kalnit stebnicki.
Przy zbliżającej się wiośnie przypominamy rolni­

kom, ażeby zamawiali jabnajwcześniej w najbliższych 
swoich Kółkach rolniczych, „Roinikacb" i t. p. pod za­
siewy wiosenne najtańszy nawóz pomocniczy, t, j. kainit 
stebnicki. Kosztuje cały wagon loco stacja załadowcza 
Stebnik zł 220-—. I

Jak najnowsze doświadczenia wskazują, użycie 
tego nawozu pod kartofla podnosi plon z jednego morga
0 30—40 korcy, pod buraki o 4 0 —60 korcy.

Ażeby jęczmień się udał, trzeba kairitu dać na
1 mórg 150—250 kg.

Rozsiany na koniczynę daj'e wcześniej pierwszy 
pokus i wpływa doskonale na wcześniejsze i doskonałe 
dojrzenie nasienia w drugim pokosie, podnosząc znacz­
nie plon nasienia.

Jak tylko (ąka obeschnie, zDronować ją trzeba —  
rozsiać kunit i znów zbronuwać, a będzie 3iana trzy 
razy Wjęcej, jak bez użycia kainitn.

Taksamo postąpić należy z pastwiskiem i czekać 
z wypuszczeniem bydła przynajmniej 2—3 tygodni po 
drągiem bronowania —  dopóki trawa nie odrośnie.

Prócz tych ilości, które potrzebować będziecie pod 
zasiewy wiosenne, miajcie zawsze wiosną pewną ilość 
kainitu stebuickiego, przechowaną w suchem miejscu, 
ażeby go użyć na wyniszczenie w zbożu chwastów, 
jak przonaku, ostu i t. p., oraz szkodliwych owadów, 
jak niezmiarki w pszenicy — ślimaków w życie, a prze­
de* szyatkiem drutowców w burakach cukrowych.

Bliższych szczegółów udziela na żądanie ^Spółką 
akcyjna eksploatacji soli potasowych we Lwowie, plac 
Smolki L, 5“.

Kącik humorystyczny.
Dobra rada.

W wagonie rozpoczęła się sprzeczka między dwo­
ma kobietami:

—  Jeśli pan konduktor okno otworzy, padnę tru­
pem, gdyż nie mogę znieść świeżego powietrza —  woła 
pierwsza. %

— Jeśli pac konduktor okna nie otworzy, udar 
serca umie zabije —  krzyczała druga.

Bieany konauktor nie wiedział, co zrobić, ale je­
den z podróżnych usłużył mu dobra radą: -j

—  Otwórz pan okno — powiedział — wtedj 
jedna z  nich umrze, następnie zamknij, to i druga ni« 
przetrzyma, a my wreszcie pojedziemy w spokoju, t j j j

#
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Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S ł o ń c a

Wschód
min.

Zachód 
to d z . min.

14 N. Zapustna W alentego m. 6 51 17 00
15 P. Faustyna i Jowity min. 6 49 17 01
16 W. ja ljan n y  p. 6 48 17 03
17 Ś. Popielec. K onstancji b. 6 46 17 05
18 C. F law jana b.. Sabina b. 6 44 17 06
19 P. Konrada w. i pnst. j) 6 42 17 08
20 S. Nioofora m., E leuterjn izs b. m. 6 40 17 09
21 N. 1 Postu. (Wstępna). Eleoaory p. 6 89 17 11

Do wyóofców posła Pieniążka!
Poseł Pieniążek, leżąc poważnie chory w Warsza­

wie, prosi wszystkich wyborców, aby w sprawach m ają­
cych być załatwioncmi pracz posła —  w ra c a li  się do 
■Naczelnego Sekretariatu  P. S. L. w Warszawie, ul. Mar­
szałkowska 1. 68.

Polska akademicka młodzież ludowa w  K rako­
wie urządza w sobotę, dnia 20 lutego b. r. o godz. 7 wie­
czór na uniwersytecie (CoU. Novum) zebranie dysku­
syjne, na  które przybędzie poseł Jan  Brudacki i iwygłosi 
re ie ra t na tem at: „Strłnnietwa ludowe w Poisce i ich 
polityka w dobie obecnej44. Bliższe szczegóły będą po 
dane na ogłoszeniach, umieszczonych w budynkach uni­
wersyteckich.

Sympatyków zarówno z pośród starszego społe­
czeństwa jakoteż z pośród młodzieży akademickiej 
upraszamy o przybycie.

Zatząd Pols. Akad. Młodz. Lud.

W sprawie wy kupna patentów. Ministerstwo 
skarbu wydało polecenie, aby z dniem 1 lutego 1926 r. 
władze skarbowe przystąpiły do lustracji przedsię­
biorstw i spisywania protokułów za nieposiadanie 
świadectw przemysłowych i k art rejestracyjnych, 
względnie za nabycie niewłaściwych świadectw prze­
mysłowych.

Winni wykroczeń, w myśl ustawy podlegają wy­
sokim kaiom  pieniężnym, które wynoszą 1) za prowa­
dzenie przedsiębiorstwa bez świadectwa przemysłowe­
go — od 3 do 20-krotnej kwoty, nieuiszezonej za świa­
dectwo;

2) za posiadanie niewłaściwego świadectwa — 
do wysokości 3-krotnej kwoty, stanowiącej różnicę 
m i ę d z y  ceną właściwego, a  posiadanego świadectwa, 
n iezależne od obowiązku nabycia właściwego świadec­
twa.

Reawój Gdyni. Dzięki znacznej różnicy w wyso­
kości opłat portowych i kosztów przeładunku pomię­
dzy Gdań*l.iem i Gdynią na korzyść tej ostatniej, Gdy­
nia siaje aię pertom coraz popularniejszym i coraz licz­
niej ueefssresanym. Bóżnice te  są najznaczniejsze w. kp-
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sztach przeładunku węgla, k tó ry  jes t od 20 do 30 pro* 
cent tańszy w Gdyni. Zdolność przeładunkowa pod u 
gdyńskiego d ła węgla wynosi obecnie około 30.000 tonn: 
miesięcznie. W  najbliższych j odnak miesiącach z chwilą' 
wyDudowama własnych dźwigów, zdomość ta  dojdzie 
do cyfiy 125 tys. tono. Prawdopudcbnia nastąpi to już 
w maju r. b.

Mieszkańcy wysp aleuckich na, wymarciu. Pod
tym  tytułem  podały niedawno ciekawą wiadomość pi- 
sma amerykańskie. Eskimosi w ykazują wielką ilość 
sił żywotnych, natom iast Aleuci, zamieszkujący łań­
cuch wysp na. południowy zachód od Alaski są  skazani 
na wymarcie. Wiadomość tę przyniósł parowiec, st-rze- 
żący wybrzeże „Bear“, który powrócił z 37-ej podróży 
do tych krańców. Eskimosi na kontynencie Alaski zaj­
mują się obecnie chwytaniem lisów, jako że skóra tycli­
że dobrze bywa sprzedawana-.

Na czele Aleutćw wysuwają się mieszkańcy wy­
spy King, długiej na  trzy ćwierci mili, a  szerokiej na 
7U0 stóp, Eskimosi budują swe szałasy na palach ster­
czących z morza. Ci mieszkańcy wysp znani są z pięki 
nych rzeźb na klecli morsa, k tóre sprzedają każdego 
la ta  w Nome. W r. 1924 otrzymali za ię pracę 15.000 
dolarów, za które zakupili w Nom# zapasy. Parowiee 
„Bear44 don iózł ich do ojczyzny wraz z 30 tonami za­
pasów. Z fok m ają oni. mięso, opal i światło, żywności 
dostarcza im głównie „ugruk“ , w ielka foka, której mięso 
jest słodkie i pożywne. Ongi żyło na wyspach aleuckich 
25.000 Aleutów. Sposób życia przejęty od tamtejszych 
białych, sprowadził ich nia. drogę różnych 'występków 
i od tego czasu Aleutów ubywa.

Jak ratować zaezadaouych. Zdarzające się czasa­
mi wypadki zaczadzenia zmuszają nas do umieszczenia 
poniższej notatki: Czad jest to  gaz trujący, przezwany 
tlenkiem węgla; człowiek w nim się dusi, bo do oddy­
chania potrzebuje koniecznie tlenu, znajdującego się 
w powietrzu.

W izbie napełnionej czadom należy coprędzej 
otworzyć okna, aby wchodziL czyste, świeże powie­
trze, a  człowieka zaczadzonego trzeba latem  czy zimą 
wynieść na świeże powietrze, spryskiwać mu tw arz 
i piersi zimną wodą i zastosować sztuczne oddychanie, 
to jest uciskać dolną część piersi, aż sam zacznie od­
dychać Następnie daje się mu do picia mocną, gorącą 
kawę lub herbatę i krople walerjanowe na  eterze, po 
25 kropli w łyżeczce wody.

W rocznicę zajęcia Bohn-jska odbyło się w ko­
ściele św. Anny (pobemardyńakim) w Warszawie żało­
bne nabożeństwie tza poległych w noc z 1 na 2-lutego 
1917 r. pod Bobrujskiem Dowborczyków.

W  r. 1917 kilkuset Polaków zajęło fortocę i mia­
sto Bobrujsk, w którem  znajdowała się tysięczna za* 
toga bolszewików.

Nabożeństwo odprawił ks. poseł Nowakowski, 
Przed ołtarzem stanęli ze sztad~rei» uczestnicy, zajęcia 
Bohrnjska pod przewodem generała Rodziewicza.

Po nabożeństwie na  którem  byli obecni prezes 
Stowarzyszeń polskich Adam Zainoydki, jenerałowie 
Malczewslu i Konarzewski, oficerowie i inni, oddział 
Dowborczyków wyruszył do pomnika Nieznanego Zol-, 
nieraa, gdzie Dowborczycy pełnni dziś wartę i gdzia 
złożony został wieniec.
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Poborowym nie wolno się żenić. Z treści art. 83 
ustaw y o powszechnym obowiązku służby wojskowej
i § 545 rozporządzenia, wykonawczego do tej ustawy, 
wynika, że każdy obywatel podlegający powszechnej 
służbie wojskowej o ile pragnie zawrzeć związek mał­
żeński, musi uprzednio uzyskać na  to zezuolenie 
lwia d,z wojskowych.

Ministerstwo spraw wojskowych świeżo właśnie 
wyjaśniło 'że zezwoleń na zawarcie małżeństw przez 
osoby w wieku poborowym udzielają właściwe P. K. U.

Zezwolenia są udzielane tylko w wyjątkowych 
Wypadkach, jak  n. p. objęcia gospodarstwa Tolnego, łub 
przedsiębiorstwa, zaopiekowania, się sierotami i t. p. 
Przedwczesne macierzyństwo narzeczonej jednak z re­
guły nie jest brane pod uwagę.

Co się tyczy osób uznanych przy poborze za 
zdolnych do służby w posoolitem ruszeniu z bronią 
lub bez broni (kat. C„ D.) to tacy o ile nie pełnią czyn­
nej służby mogą zawierać związki małżeńskie bez ze­
zwolenia wdaj z wojskowych. To samo dotyczy osób 
uznanych przy poborze za zupełnie niezdolnych do słu­
żby wojskowej (kat. £.).

Wiosna na Śląsku. Od kilku dni daje się zauwa­
żyć w Katowicach (na Śląsku), wzmożona tem peratura, 
k tó ra ni< dawno w południe doszła do 11 stopni ciepła 
[w słońcu Na prowincji zauważono w kilku wypadkach 
wylot pszczół.

Warszawa—Daleki Wschód. Dyrekcja kolei pań­
stw owych w Warszawie podaje do wiadomości, że dla 
połączenia W arszawy z Dalekim Wschodem kursować 
będą pomiędzy W arszawą Główną i Niegorełoje przez 
•Białystok, Baranowicze, Stolpce trzy razy w tygodnia 
pociągi pospieszne Nr705 i 705 według rozkładu:

Pociąg N r 705 odjazd z W arszawy Głównej 
yv piątki, niedziele i w torki o godzinie 10.10.

Pociąg N r 706 przyjazd na  W arszawę Główną 
w poniedziałki, środy i piątki o gadzinie 10.10.

Pierwszy raz pociąg Ni 705 odejdzie z Warszawy 
Głównej w piątek dnia 5 lutego, a powrotny pociąg Nr 
706 pierwszy raz przybędzie do W arszawy Głów. w po­
niedziałek dnia 8 lutego. Jednocześnie odwołuje się po- 
.pociągi pospieszne Nr 705 i 706 'według rozkładu: 
w a—Slołpee przez Brześć, Baranowicze, kursujące raz 
iw tygodniu, mianowicie: Nr 801 odchodzący w soboty 
z  dworca głównego w W arszawie o godzinie 0.10, 
fi, powrotny pociąg Nr 302 przybywający na dworzec 
główny w Warszawie o godzinie 6.05 w niedzielę.

-ennłk poborów lekarskich w woj. krakowskfem.
Cennik tea regulujo poborj lekarskie w sposób 

następujący: •
ii Porada pierwsza a lekarza w domu od 4—10 zł, 
porai r następne w tej samej chorobie o 25 /# niższe 
Porady u chorego w domu od 6 —15 zł (koszta loko­
mocji ponosi chory. Za wyjazd poza granicę siedziby, 
wzr, ędnie w micscr. w rrzie odległości powyżej 2 kim, 
dolicza się do ucleźytości za poradą 3—3 zł, za każde 
rozpoczęte pół godziny.

Za udział w poradzie lekarskiej (konsyljum) kou- 
syljai jusz pob:era o 50’/ .  więcei, lekarz irdynujący 
o 257# od norin podanych wyżej.

W porze nocnej, t. j. od 22-giej do 8 mej godziny, 
wszystkie powyższe należności wzrastają do podwójne;, 
wysokość. Za poradę w niedzielę i święta wolno doli­
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czać do powyższych poboiow 507§ (prócz nagłych wy­
padków).

Operacje położnicze, mniejsze od 50— 75 zł, śre­
dnie od 75— 100 zł, ciężkie od 100—150 zł. Poród 
zwykły, prawidłowy, od 30—50 zł.

Szczepienie ochronne przeciw ospie, z rewizją 
i świadectwem, od 4 —12 zł, świadectwa lekarskie zdro­
wia lub choroby od 6— 12 zł,

W razie sporu, przysługuje lekarzowi i stronie 
prawo zwrócenia się do Izby lekarskiej w Krakowie 
lub ewentualnie, w razie braku zgody na pośrednictwo 
Izby, sprawa sporna podlega kompetencji sądowej. 
W razie osobnej umowy z lekarzem cennik ten nic 
obowiązuje, lecz umowa. r 1

Cudze chwalicie, swego nie znacie, Ogólnie utarło 
się zdanie, że ministrowie angielscy są traktowani ze 
znacznie większym respektem, niż ich koledzy na kon­
tynencie. Tymczasem wcale tak nie jest, jeżeli mamy 
sądzić z tego, co o nich publicznie mówili w ostatnich 
czasach członkowie Izby gmin, a mianowicie:

P. Neil Maclean, przemawiając na wiecu, wyraz.i 
się o teraźniejszym gabinecie angielskim w sposób na­
stępujący:

„Oświadczam, że obecny rząd angielski jest naj­
wstrętniejszym, najkłamliwszym. najbezczelniejszym i naj­
więcej zasługującym na pogardę rządem, który istnie­
niem swojem splugawił karty historji Anglji“.

Po tej próbce całkiem ordynarnego wystąpienia 
przeciwko ministrom angielskim, można również zacy­
tować złośliwą wycieczkę p. Hardy Jonesa, który nie­
dawno w Izbie gmin zapytał Sejm angielski, wskazując 
na jednego z ministrów:

— Czy członek gabinetu ma prawo chrapać pod' 
czas debat?

Stanowczo w Anglji członkowie Izby gmin nie’ 
żywią większego respesta dla swoich ministrów, niż 
nasi posłowie dla rządn polskiego.

0 braku miłosierdzia n namiętnych graczy świad­
czy wymownie następujący fakt. Oto przy wejściu lo 
kasyna gry w Monte Carlc* umieszczona jest puszka 
z prośbą o datki dla biednych. Zawartość puszki wyj­
muje się co roku. Przy opróżnianiu puszki za rok ubie­
gły znaleziono w niej —  aż 4 franki a oprócz tego, 
jakby na szyderstwo, dwa gaziki od spodni. — Gdy 
się uwzględni, że w owem kasynie przebywają tylko 
ludzie bogaci lab przynajmniej zamożni, aż boleśnie się 
na serca robi, gdy się słyszy o takim zaniku litości 
nad biednymi bliźnimi. Alo każda namiętość zatwaraza 
serca ludzkie.

Nadmierne ceny towarów rtk ie n n iczy ch .
Oddział walki z lichwą komisarjatu rządu przesłał do 

nroknratorów sądów okręgowych w Warszawie i Łodzi 
spiawy Tow. akc. Żyrardów i Tow. akc. dawniej 
K. Sżi.jbler w Łodzi z oskarżeniem obydwóch firm 
o pobieranie nadmiernych cen za swe wyroby.

Nadmierne ceny wynikły przy przeliczeniu całko- 
\rtem  dawnej ceny dolarowej, obowiązującej przy str; 
' iiizacji złotego, na ceny w okresie dawaej zwyżki 
kursu dolara bez uwzględnienia tej okolicaneśei, że ani 
ceny robocizny, ani koszty handlowe nie wzrosły w ta­
kim stosunku, w jakim wzrósł kurs dolara.

idria 14 lutego 1926 r.
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Odpowiedzi jf&ei- sekcji.
«J(jiuK jP ł o s z c z y c a i  Skrawa winian" nazwiska znajduje 

ślę t t  yojewództwib krakowskiem, gdyż macie spełnić -warunek, 
poaławiony przez ministerstwo spraw wewnętrznych. A kta wasze 
noszą Nr H. 4420/2; i  po i tym numerem nfleży ich szukać 
v~ województwie. — F r a r c i s z k a  ( t u m z o  a a :  Izba skarbowa 
już was trzykrotnie wzywała, abyście przedłożyli dowód śrnieroi 
uięi względnie dowód uznania go za zmarłego w drodze sądowej. 
Jak  długo togo nie spełnicie, sp.aw a was.i& nie będzie załatwiona. — 
K o r c z a k  W a l e n t y :  Ustawy w sprawie ren t z Niemiec jeszcze 
niem a. Niedawno *m'ieśoiłiśmy w „Piaście" w tai sprawie irty- 
koł. — A n t o n i  P i ą t l e l *  Ze względu na  -ważność syrawy dzier­
żawy w skaianem jest, aby pan udał się do adw oK t- katolika 
i  przedstawił mu dokł idnie całą sprawę, gdyż jakiekolwiek niedo­
mówienie lab opnszozenie szczegółu moż spowodować, że infor­
m acja nasza będzie niezupełną. Wola ojca musi być uszanowaną, 
najwyżej brat, który niał otrzymać ubezpieczenie życiowe, może 
domagać sie od uniwbrełlnago dziedzice wyrównanią stra t. Prenu­
m erata zapłacona została do 18 numeru włącznie. — J ó z e f  e ta -  
noszi Jeśli otrzymaliście wypowiedzenie na trzy miesiące przed 
1 kw ietnia b. r., to nic n  to poradzić nie można, gdyż n»jmo. 
dawca był w prawie, chyba, że mieliście inną umowę co do wy­
powiedzenia. Jeśli zajmowane przez was mieszkarie opłacaliście, 
to w takim  razie broni was ustawa lokatorska, jeśli jednak t< 
tyto mieszkanie słnżbowe, to je  musicie opuścić. — A f l i l r t e j  
M ru g a ła : Siostra musi wnieść skargę do sądu o rozdział od 
stołu i łoża czyli k  zw. separację oraz w skardze żądać zwrotu 
tego wszystkiego co wniosła mężowi w posagu. W sprawie tej 
zwróćcie się jednak do adwokata, — R u d a : Żaden banków 
poza Państwowym Bankiem Kornym na żądany cel pożyczki panu nie 
udzieli Osooiścio zwracać się nie należy, bo i yszta byłyby bar­
dzo znaczne, wystarczy odpowiednie podanie, bank Rolny we Lwo 
wie obejmuje 3woją działalnością tylko Małopolskę, a więc tam 
pożyczki pan nie uzyska. Adresu firmy, któraby robiła gotowe 
domLi, nie znamy. — M agdalen I*i®eliovvIez.: Sprawą- 
waszą się zajmiemy i da ny znać w „Piaście". Ze względn jednak 
na wielkie ilości poaań, sprawa będzie załatwiona dopiero w prze­
ciągu kilko tygodni. — A a n  L e m c i o :  Państwo do tej v°r7 
leszcze nie płaoi zapomóg na ten  cel. — J j z d  e z u m lla ji  
Całkiem co innego jes t depozyt sierociński, za który nierze odpo- 
a.adzialnoś' państwo, a  wkiauka oszczędności w Kasie oszozedne- 

śei m iasta Podgórza, d la której obcwiązające je s t rozporządzenie 
waloryzacyjne. Kas;, oszczędności w Podgórze ma czai do w p ła ty  
po koniec roku 1926, a wysotość s wrotu wkładek zależna nędzie 
od stann majątkowego K?sy, — J a n  T r / e p n k :  Jeśli • am 
przysługuje serw itut zbierania chrustu w lesie, to -prawę pewin 
niżcie wygrać. W  województwie zainterweujnjemy i sądzimy, że 
jeśli spraw., je s t sprawiedliwą, nie będziecie pokrzywdzeni, — 
F i l i p  t i r r . e s  i lu  Za 200 koron hipotecznie zabezpieczonych, a* ■ 
leży się wam 62 złotych, raś za 1 60 koron 24 złota, oraz odsetki 

edłng nmov;y. — S t n n : s ł a w  F lc ,* k :  Gazet? d al»j wysyłamy. 
My Wiemy, że dzisiaj wam bardzo ciężko, ale to jes t stan ogólny 
na naszej wśh Uhłopi powinni się orgruizować, aby mi ić siłę 
i raz stanąć tw„rdo pod sztandarem P. 8. L. „Piasta", — J ó z e f  
M a m a k :  Jeśliby ustawa o sam irzączie wiejskim została uchwa­
loną, to z pewnością przewidywać ona b ęd z i) -ozwiąz?nie da1./- 
nych władz gnmmych; a  wybór nowych na podstawie nowej or­
dynacji. Jeśli wybory odbj wały się nieformalnie, należało wpi óć 
w każdym poszczególnym wypadku d o  d r i  ośuilli iro tłs t do 
województwa przez zwierzchność gm inną. — M arja  fe*^n fekx  
jprawą zaśniem y się, a  po otrzymaniu odpowiedzi z Izby sk ir 

bowej, zawiadomimy was w gazecie o wynika. — O r  S t a u l -  
s t a w  L a n g e r : Nadesłanych artykułów nie /m ieścim y, ha spra­
wy odnośne jiiejednolrotnL  już omawialiśmy w naszej gazecie. — 
I f c a w e p y  - l u t n i e w i c z r  Ustawa chroni tj iko dzierżawców 
do ilości 5 hektarów czyli około 5 dziesięcin. Cena o£mdziesięciu 
pięciu rubii nie .yydaje się nam za wys*ką z" 1 hektar. Starajcie 
się o pożyczkę w Państwowym Banka Rolnym, W arszawa, T rau­
g u tta  I I .  — A ą i to j i l  S ą s i a d e k  i Gazetę re .n la ra i j  wysyłamy, 
gdyż macie zapłacony 1 k w a i^ ł  1S26, — eślibyście gazety na 
ial nie otrzymywali, zarsklam ijc ia  na  poczi io i  dajcie nam znać. 
Sm wiemy « jakiego ty tu łu  powstał ten dług wekslow y, ozy to 
>yła zwykła pożyczka, czy *eż zapłata za nabyte po' , 'Ub t. o., 

d 'a  tego nie możemy wam dać na to odpowiedzi, — Jeśli przehu­
laliście dolary do Pocztowej Kasy oszczędności, to należy przesłać 
tę  książeczkę, w której zapisane są marki, iby wam przelicrono 
m atk i na złote, przyczem Kasa płaci 80 proc. za wplucom dolary 
w złotej pożyczce 6 proc. 0  tern wazyztkiem pisaliśmy dokładmti

w naszej gazecie. — Sptawą Mar;i Ooliat zajmiemy się. — J u -  
ze l Barwiki, j y  C b u u ld : Odpowiedziano listowni,. — My­
śliw y *  D .: Nale y napisać zwykł podanie podając powód, dla 
clórego chce pan posiadać broń. Podanie należy zaopatrzyć stem ­
plom za 2 złoto. Kalendarz wysłany został pud jiańssim adresem. 
Jeśli wdowa Marja Bednarz nie dołączyła m etryki śmierci męża, 
to całkiooa naturalne, że podanie jej n ie  może być załatwiona. 
Przy podania o rentę wdowią musi być dołączona motryka śmierci 
męża, oraz do.yód,. że mąż rg inął skutkiem działań wojennych.
0  metrykę musi w j starać się wdo.va sama, zresztą o warunk .cii, 
pud jakiemi Btarj.ć się należy o rentę wdowią, pisaliśmy tardzo 
szoroko w o " >im Gzasie w „Piaście1'. — K a ta rz y n a  H o c a j ,  
M atylda *Vąsaczt Zainterwenjajem y w Izbie skarbowej i da­
my znać w „Piaście" po otrzymaniu stam tąd odpowiedzi. • B5a« 
g n o  .v s k l M i c h a ł :  M rsi pan podać imię i nazwisko sieroty 
uraz imię ojcs gdyż bez tego dc wynajdziemy polania w Izbie 
skarbowej —J a n  Ż alą ... Sprzedaż teg o ro aza ju jest dozwoloną
1 jest ważna, jeśli pieniądze m ają być użyte n*> zapłacenie po- 
da tka  majątkowego, Parawanie nie mogą się opierać sprzedaży, 
gdyż w przeeiwiym łaz ił, musieliby złożyć sumę na ten podatek, 
Ci-rk wysłaliśmy. — M agdalena tia p u s tk  i:  Prosimy po- 
w iadum ić  nas, do której Kasy został, ,iło"ż«nc uieniądze, poczem 
damy odpuwiedź dokładną. — M iody czy te ln ik  % n a d  W, i 
Nadliczbuwi rekruci mogą być powołani tylko w tym wypadku, 
jeśli normalny pobór coroczn nie wypełni potrzbbnego kontyn­
gentu, wynoszący 100.000 żołnierza. K nrt. przysposobienia rez :rw 
-iito ma żadnego wpływu na służbę wojskową, co najwyżej możs 
mieć znaczenie przy reklamacji. J  tan o w isi o pańskie juko zakrętu- 
rza nie uprawnił. do reklamacji z tego tytułu. — U ztcy  złotl 
otrzymaliśmy. Prenum erata zapłacona .o  35 numeru włącznie. — 
M róz «7an s To w szyi ^ko, co paa pisze, zamieścić należy w po 
danin du państwowego Drzędu pożyczek, W irnzawa, Senctor-ka 09, 
przyczem należy przedłożyć dowód u.zęucwy z 'e j Kasy, w któ­
rej zakupiono pożyczki, oraz podać Nr obligacji 5 nron. pożyczki 
konwersyjnej. — 3 t. R a j:  Raderewski stale przebywa za gra­
nicą. Srałem miejscom zam ieszkani jest miejscowość Morgę. 
v  Szwajuarji, gdyż ma tam  swoją posiadłość. Ob cni- odbywa ar« 
ty*tyczi,e „włurnóe'" po Ameryce. — Alojzy C ieśla : Sprawą 
U n ji  PLet/as zajmiemy się i odpowiemy y „Piaście". — A n> 
drz®] K ru p a , b u k la ; ";ofja 'V ófcieka, Hecznarowica, 
Mwr-JIda 3 UorowslsS, Wł. liiw a; A gata l e i m n  >n, 
KielosTowa; N ow ak Zol Ja. s ie ro t a po M s t le j j ,  Bestwina: 
i/szystkim wymlenionjm zaopatrzenia przyznała Izba skarbow a.— 
II irjrt  G aw or. Borefc; L ipka Im pla , Rówae; T ek ia  
W* . jłSra, Łak*a; A nna i¥*.ckaIlK, Li lica: izba skarbową 
»dmówiła iłk i. — M arja Mó eiU, łuda  Rysie; WSkto- 
r j a  Z deK skr, Stryszawa; i ia ro lio a  P a u ja n , Zbydnuw ice: 
iz ‘ a skarbowa żąda dostarczenia ostatecznej uchwały sądowej, 
uznającej męża za" zmarłego, względnie m etryki ńmic.ui. — l a -

n S la/.'ir, Zbydniów; rf.ala: :yna M ech, Zbydniów. libię 
»!ii-rh iw zwróciła tię do D. O. K. V. o nadesłanie metryki „mierci. —

ju a  F Irsz l, ćużna : Izba skarbowa odniosła się do P . K. J .  
ł  No wyru Sącza e nadesłania arkuiua ewidencyjnego. — S alo ­
mon 3 r z  i i . i i ,  Rówp.e: Izba skarbowa iodatkowo żąda ak t w, 
uznająe-; oh męża za zmanego. — i  m ą  i t z i c r ż u i i ,  _iimic- iiks 
Minist irstwo s t- rb u  nie nwzględn.ło reknrsa. — K aro  jQ 4  
l lo ł lk , R ada Rysie: Izba skarbu.rs. wzywa panią do przedłożenia 
deklaracji. -  M a-ja  J a n o w s k a , Weiołuw. u lo  lina  U -  
i  H - t a ,  Krzyszów: Waszych podań niema lupełuie w Izbib skar- 
-w ei. — ..lu li  Aniel , Równe; ńlozalj Zon, Zydaczów: 
z ia skarbowa wuywa w „t do przedłożenia documeutów. — Ma* 

la rz y n a  S ty rn a , Borzęcin: Należy przedłożyć Iow śu/ srei 
Izbie skarbów \  — TeoJÓ f ńiuliieS*. Zyndryuowa: Izba skar- 
liows. wzywa jpiokunKę Chomiak dn przedłożenia dokumentów. — 
3 i  j a c z  M arja , R ó-no : Izba skarbowa onuiosła się do Sądu 

o li.gow ego w laś łj o nauesłanie aktów do wglądu.

Adwokat
Dr STANISŁAW KULPA
w  K r a k o w i e ,  u l .  ś w .  F i l i p a  1 2 , 1. p .

przy Rynku Klefoars-kj ri. 6222710

*
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U n ie w a ln l a m  zgubioną książeczkę -wojskową na  nazwisko J a n  
S a w u lo ,  urodzony w roku ' 1898, powiat Tarnobrzeg, w ydaną przez P. K* U. 
Nisko.   5?4

P o tr z e b n y  chlopJrsc do nanki krawieckiej. — Zakład 
krawiecki Mikołaj Kursa, Myślenice. 520

KealllŁEĆ, skł*uająca się z 12%  marga pola w jednym 
„iw atka, Duaynsi kompletne, nowe do spneaania . Wiadomość: 
J a n  Gawęda, Bulowice L. 147, p. Kęty. 518

Gospodarstwa 24 morgi dobrej *iem', w tem  3 morgi 
lasu  dorosłego wraz z budynkami, inwenta 'iem żywym i martwym, 
6 km do stacji kolejowej Dębica, gdzie są szLolj, poczta i  inne 
władze, zaiaz do sprzedanie. Cena według umowy na miejsca. 
Zgłoszenia: holso  rolnicze. Podgrodzie koło Dębicy. 519 ■

Z puw o& u s l  u s t u - a ć m  Iam 3K jayc li sprzedam zaraz 
gospodarstwo 121 morgów bez dłngn, ziemia pszenna i żytu’a, 
zabudowania masywne, i-jwy i mariwy inwentarz, B koni, 10 sztuk 
bydła i 10 Świn, 2 km od stacji kolejowej, szkoła w miejscu. 
Cena 26.000 nolyeh. — Zgłoszenia: Jan  Cz»ru iński, Lubochnia, 
poczta i  Btacja kolejowa Jankowo Dolne, powiat Gniezno. 616

Z powodu Choroby sprzedam natychm iast gospodarstwo 
93 morgi, 6 koni, 8 sztuk bydła, 3 świnie, Oena wraz z hipoteką 
16.000 złotych, lub według ngody. Pośrednicy wykluczeni. Zgło­
szenia u właściciela: Władysb w Pawlak, wieś Lubochnia, poczta 
i stacja Jankowo Dorna, powiat Gniezno. 5 i7

3 D M  m  o ® m d L M L i f e « $ - w  I
B ic ia  na ,-rzedmieś ;in Tarnopol* (3 km  od stacji i m iasta), czar- 
noziem pololski. obsfcar 400 morgów, do rozparcelowania, infor- 
inaoyj u dziele p. Dnsti w T"rnnpo'u, ul. Konaiskiego I  9, lub 
kancelarja adwokata Dra Brunona Blnmenfelda we Lwowie, 

ul, Bioiowskiego L. 3. 621 1 3

F S Y U iO - li i l tA k O L C  Cr J A !
Kim je s te ś ?  K im  być  m ożesz?  ó zy lle r-S zk o lo ik  

psyoho - g ra fo lo g , a u to r  p ra c  n aukow ych , o k re ś la  cha­
ra k te r , zdolności, za le ty  i w a d / ,  N adeślij c h a ra k te r  p ism a  
'iw ój lu b  za in te resow anej opoby, n ap isz  ro k , niesiąc u ro ­
d zen ia , kaw aler, żonaty , wdowie.!, ile osoD najb liższe j ro d z in y , 
a  o tr z j  m asz  n lukow ą, szczegółow ą analizę  c h a ra k te ru , o k re ­
ś le n ia  w ażn ie jszych  zdarzeń  życiow ych, odpow iedzi n a  
szcze rze  zadane  p y tan ia , rów nież h u rookop , u łożony  p rzez  
s ły n n e  m ed ju m  Ai-lle E v ig n y . A nahzę-lio roskop  w y sy łam y  
p o  o trzym an iuśc ięc iu  zło tych . O sobiściei rży j ni u je  a w u n a s ta — 
s ió d m a  D ośw iadczen ia  n aukow e S zy lłć ra -S zko iu ika  zaszczy­
cone chw alehnem i p ro to k ó łam i n au k o  wych T o w arzy stw  W a r­
szaw y , św iadectw a. :i n a jw y b itn ie js i^  en  pow ag św ia ta  le­
k a rs k ie g o . A d re s : W arszaw a, w ydaw nictw o  *Swit«, P sy ch o - 
g ra fo io g  S zy iler-S zkc ln ik , ul. P ięk n a  26. N adzw yczaj cieką 
■wej tre śc i k siążk i. K ata log  ilu s tro w a n y  d a m o .  (Z a łą c z y ł 
znaczek  pocztow y). 335 9 0

Tylko przez oszczędność całego narodu stwii&ym y gran towe podstawy 
niezależności I mocarstwowa)’ pstęgi Polski i

Miejska Hasa Oszczędności
we Lwowie, ul Wałowa L. 9, gmach własny

Telefony: Dyrekcja 2-76 r .K żyrowy w Banku Polskim
Sekretarjal 25-50, 49-22 Konto PKO W*Łzawa Nr 69.914

przyjmuje wkładki oszczędności na 12% rocznie.
Za złożeniem wkładki 6 zł wydaj* do domu ekarbonkl oszczędnościowe, 
K npctm  ? przemysłowcom otwiera sohunki bieżące i w /daje 

czeki Miejskiej Kasy Oszczędności, S. 48 10
Zamiejscowym klientom  wysyła bezpłatnie czeki P . K . 0  
Podatek rentowy od wkładek opłaca Kasa z własnyoh funduszów’ 

ZA WKŁADKI IJCH' OPżtOCjiWTOWiynriE 
•łĘjZY U  N . MIAST. LWOWA CAŁYM IJAdĄTaiłihl.

i > o  &
luce ną, w szelkie buaiczyny, irawy, 
ja sio n  okopowe, warzywne i  kwiatów,

łyko, maść ogiodniozą oiaz rozmaito preparaty cbomiczne 
pizeoiw mszycom i wszelkim innym szkodnikom roślinnym 

p o l e c a

A L B K S l L f l ^ f i  S S ¥ F T J ! 1
specjalny skład nasion 

POZNAŃ, ULICA WIELKA L. 11. TELFFON Nr 3904 .
N i żądanie wysyłam cennik bezpłatnie. 514 1 6

Dobre majątki na sprzedaż!
GospoAaritwr S f morgi. Ziemia I klasy, zabudowanie 

murowane, pod dachówką, w tem 4 morgi łąki, trzy razy kośnej. 
Ziemi pod. pszenicę 40 morgów, reszta pod ziemniaki i inue n a ­
siona. Inw entarz żywy: 2 konie, 7 D„tuV bydła, świnie i  drób, 
oraz wszelkie kompletne maszyny lolnicze. Od miasta 9 km. 
Majątek bez długu i jest włościański. Cena 9.500 zł.

Gospodarstwo 20 morgów. Ziemia pszrnna, s  tem 
3 morgi łąki, zabudowanie pod cynkową biaobą, ogród owociwy,
3 sztuki grubego bydła, jedna jałówka, oraz świnie i drob. Ma­
szyny rolnicze kompletne. Majął ek leży ns przedmieściu, n ■ po- 
wiatowem .nieście, bez długu i je s t włościański. Cena 4.500 zł.

Goriio- orstwu 14 morgów. Zien ia  1 klasy, zabudowanie 
m u rcw u .n o , pod dachówką, w t e m  2  morgi łąki, Lawen a n :  żywy: 
jeden koń, 2 sztuki bydła, drób i świnie. Majątek włościański, bez 
d ługa, leży w pow"atoweLi mieście. Oena 3.700 złotych.

Uwagal W ybierający, wyjeżdżając za kupnem, powinie,i 
zabrać ze robą całą gotówkę lub zada lek do dwócb tysięcy złotych ' 
na zapewnienie -upną.

Mając w ieL ie znajomości z gospodarzami, prosimy zgłsrzać 
się z połneia zaufaniem wprost do naszej firmy. Birma nas_i jes t 
awę-jestrowana sądownie i odpowiada swoim msjątkiem, 5 2 2 1 3

Na odpowiedź prosimy oołączyf znaczek pocztowy.

Wielkopolska Centrala Węglowa 
Września, Poznańskie, ul.MiłosławsKa 7, Hotel Warszawski

b ł ę d n i c ę
B R A K  K R W i  U S U W A

PGL̂ ERPMUO
W I N O  C H I N O W O  -  Ż K L J łZ I S T E

na  maladze hiszpańskie] 532 8 0
reguluje słabości kobiece, dodaje Biły, podnieca apety t, p r z y ­
c z y n ia  k r w i  -  p o ło ż n ic o m  z a d z iw ia ją c o  s z y b k o  p r z y ­
w r a c a  s i ły ,  a  specjalnie polecane przez lekarzy  w chorobach 
p łucnycli, po przebytych ciężkich chorobach, przy  osłabieniu 
ogólnem, oberw aniu, b raku  ochoty do życia, nudnościach, 
zaw rotach głowy — w yczerpaniu fizj^cznem i um ysłów em . 
Do nabycia we w szystkich aptekach i drogerjach lub zam awiać 
w prost z fabryki we w łasnym  in teresie, by  ustrzec się przed 
licheml podróbkam i, które są  bezwartościowe, żądać wyraźnie 
P O L S E R A V A L L O  M " K R Z Y S Z T O P O R S K IE G O  

naśladow nictw o energicznie od rzuc ić!
Flaszka m niejsza z opłaconą pocztą i opakowaniem- zł 2*30

i  flaszek zł 11—
Flaszka podwójna z opłaconą pocztą i opakowaniem  zł 4’30

5 flaszek zł 20*— 
W yłączny Bkład i w yrób na  Polskę:u i  mm ł. mmmsm. tiumi
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Ola zdrowych! 
Dla cierpiących i 
Ola chorych!

Wafłiie! Przeciw jakoajbardziej nporczy- | |  
wym i zastarzałym wypadkom. U W a g C l B  

enmatyzmn — gośćsa — nolów nerwowych -  bólu „Iowy 
i ęjów  — przeciw bd.c=i tył — spiichllzncm — bóioa? ućg — 
kłuciu w boku — zapaleniom stawów i tym podobnym chornL im

Ola Ciiot-ycb!
Ola cierpiących! 
Ola zdrowy cal

chwalą ogóluie znakomity I stawny, wypróbowany w kilkuset szpitalaoh środek do nac:erania

J e d n a  p ró b a
SKUX£K NADZWYCZAJNY! DZIAŁANIE PJEWNE 1 SZYBKIE! 504 66 0

wystarczy, aby się przekonać, że tylko prawdziwy Icbtiomentoł Edelmana pomaga nawet 
w takim  wypadku, gdzie inne nie po.nagały, — Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąc 

poświadczeń znakomitych bL arzy  wskazują d> znak imitą porno p ra w d z iw e g o  Icl Home .tctu. — (itowna fabryka i wysyłka 
prawdziwego Ichtiomentoln: i<aboratdr]um Apteil SŁPMON.l 3 DELMANA w Samborze Nr 05, — 5 flaszetc 
Iohtiomentoiu z opłaconą pocztą i opakowaniem z l II •! 0 . 1.0 ilas .ek ohtiomentolu z opłaconą pocz i opakowaniom 2 2  zł 
25 flaszek Ichtiomentoln z opłaconą pocztą i opakowaniem 43 zl. Wysyła :ię za zaliczką łub za nadesłaniem należytośoi’ I

mydło Rożnowskiego 
z „wielbłądem*" 

jes t:

cszczędne
suche

wydajne
Zadajcie go uradzie!

SI. Rożnowski, Kraków.

H 3 lH 0 W S E 5,? J ® i

4 J S Ń Ą N E  I A  Ha J L E R S IE .

Mydło Rożnowskiego 
z „wielbłądem'* 

je s t :

t l r  S ; i  
pieniące 

a c . i t !

ZaJiiego ianeso nie bierzcie!
St. Rożnowski, Kraków.

515 31 32

^  :r''" $:*> ■ *sss* *#. » ‘W
Tjłói V»"'r6 iss ie~Mt .

Ważne dla inwalidów, wdów, uierót 
oraz rodziców i rotizin

po oaległych, zaginionych i zmarłych na wojnie żołnlerzachf !l
t  kazała się z druku książeczka, napisana przez lira  Stanisława 
Kulpę, adwokata w Krakowie i Mieczysława Cichockiego, urzęd­

nika Izby skeibowej w Krakowie, p. t.:

PRAKTYCZNY PORADNIK
zawierający ustawy, rozporządzenia, ponczenia, wzury i wskazówki

jak starać się o zaopatrzenie ze skarbu państwa
ronty, zasiłki) i inne ustaw o..e dobrodziejstwa (trafiki, burt nie, 

koncesje i t. p.). 395 8 0
Cena 3 złote, z przesyłką pocztową 3 zł 30 gr, do nabycia w  naszem 
piśmie, oraz we wszyjtkich księgarniach. — Sk.ad główny: 

księgarnia Gebethnera w Kraku wio, Rynek główny.

Prawdziwie pierwszorzędne

W  JSL b l O  W  JRL
poleca istniejąca od 66 la t  firma

3 3 .  — • l £ I ? i ! * X O W .
Ilustrowane cenniki na  żądanie. . 50t> b

Najstarsi ludzie nie pamiętają
w Liszkach pod Krakowem tak wielkiego taryu
na bydło, świnie, drób, nabiał, ziemniaki, zboże, towary, 
biawatne, skórzane, jaki odbędzie się 17 lategu 1926 r.

Tysiące ludzi zapowiedziało swoje przybycie.
509 Zwierzchność gminy Liszki.

Z a  d z i a ł  o g ł e s z e ń  R e d a k c j a  n i e  o d p o w i a d a .

Ceiry
o g f a s * @ ń

1 wier6z mm . . 30 gr 
1 „ tekst. . , 45 gr 
1 2  strona 60 gr

1 s tro n a ............. 135 zł
J. „ tekst. . 202 zl 
1 „ ty tu ł. . 270 zł

nrobne za słow » 15 g r 
Unieważnienie do­
kumentów wojsk. 2 zł

Układ tabelaryczny, specjalno nadesłane i ostatnia trona 60% drożij. 
Za .oim inowy dru li A dm inistracja niu odpowiada.

C j n >

ogłoszeń

Ceny po wyiaze obowiązują od dnia zmiany w naglówKu,

Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odpwiedzialny redaktor: Eugerjusz B ielem i. 
rizcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, ądiea Jagiellońska I* 10, pod ząrządęip S.W Ziemiańakiiieggi,


